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r~~~R° CZARY Dzrś i dni następnych 
Wielki film polski według słynnej powieści ' 

Dołęgi Mostowicza p. t. 

OSTATNIA BRYGADA 
(Prawo do szcząścia) 

PIOTRKOWSKI 
W rolach głównych: Gorczyńska, Barszczewska, Wysocka, 

Sawan, Pichelski, Stępowski, Sielański i inni. 

Popołudniówka o godz. 3 Batalia szaleńców 

Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackie-go '1s tel. 10-21. Drukarni t0-65. 
Za tekst str. J - 7 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, Widok 21. druk. „Matador" 

Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 
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rm1s11 
Republika Hiszpańs~a . bez prezydenta 

COLLONGES SOUS SA• go nie zrzekłem sit w dniu, kie• ta ~Y szef protokółu dodał: ambasador Jules Heo.ry, a.kredy 
LEVE (Górna Sabaudia). Szef dy opuściłem Hlupanit. tylko „Pnewodrniczący korteiów Mar towant był pny osoHe pre:. A­
protokółu kancelarii cywilnej dlatego li miałem nadzieję, że tmez Ba.rrio, zgodnie z konstytu i.a.ny przeto, ia.k podkreślają tu• 
prezydenta Republiki His:z.pańs,· można btdzfe wyzyskać ten krót tją, obejmuje z.a.stępc:o stanowi taj, zortaje on. obe:.raie sil.} 1'%e" 
kiej odczytał wczoraj w połud' kj okres czasu dla dobra poko• sko, opuszq:one przez ust~ują„ 'zY zwolniony ze stanowiska, 
ni.oe wobec pnedstaiwicieli p.ra"' ju. · cego l'fezydenta". jakie dotychc.z;a.s ujmo;wał. 

jest tz~a w tajemni~·. 
PARYŻ. Przedstawiciel fran• 

cuskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych otreymał we~· 
raj o godz. 16 klucze ambasa­
dy hiszpańskiej rzQdu republi­
kańskiego w Paryżu oraz w to­
warzystwie 2-ch unedników Mi 
nisterstwa dokonał opieczętowa 
nia gmachu ambasady. 

sy 1ni~d.:.ynarodowej list, sklerQ Składam więc - kończy pre1 · iw<.ADRYT. Członkowie gai 
wany ~prezydenta Republi :ydent A.w-ta - na r~ce Wa.szej PO DYMISJI FREZYDENTA binetv re:publikańskie~o opuścili 
ki ~a.nł do pnewodnic:ąccg() Ekscelencji, ja.ko pf%ewodnieą• AZA.NY. w1.:o.rai rano Madryt, tidając: się 
kortezów .Martineza Barńo. W cego kortezów, swą dymisję ja„ PARYŻ. Dymisja prezyden- na nadzwya.aj·ne positdzenie ga 
liście tym Aia.na. pisze. ko prezydent Republiki, aby ta Azany uważana. jest w oficjaJ bir.etu, zwołane przez premiera 

.;z chwilą, gdy naczelny wódz Wana Ekscelencja zechciała dać 1 
nych kołach francuski.eh ja.ko Nr.(?rina. 

Równocześnie inni urzędnicy 
M. S. Z. przejęli gmach konsula 
tu, biura podróży oraz kliniki 
hiszpańskie. 

armii centralnej, ~_powiedzial- jej da1siv koni~~Y ~g. I n~wy ~ok w ki~ku ~wid~ ~·e!r.cow~ć, w .której ~b~ 
ny A operacje WOJSkowe, w o- Po odc:ytainiu hstu prezyden CJl WOJtlY dom.owej. Poa1~a.z d%1ł Stę posiedzenie gabtntłu, 
becriołc:i prezesa rady ministrów 
oświa.dcyl nd, ii wojna jest nie 
odwołalnle przegrana dla Repu• 

. bliki ł zanim jeszcze w konŃk• 
wencji porałld ntd doradzał ml 
i . :organizował tn6ł wyjazd ~ 
Hia~ - apełnłlem aw6j obo 
włfiek, PfOPODUj4c rqdowi w 
osobie jego nef& ułezwłoczne za 
wucie i»0koiu, aby unikntć dal 
-.ych baówocn.ych ofiar. 

Sam oaohUtłe ~eJ.U "Yłił~ 
fd w tym kierunku - płue da• 
lej Aaina, tak iak ml u to po' 
iwa.lały moi• ogn.n.iczone moż, 
nókł cf.dała.nla. Nie oidagqłcm. 
jednak nk .pozytywne~·. 

W . dalszym ciągu syręgo liis~ 
prc:ydent Aiana stwierda, tz 
U%nanie rąclu w Burgos pne; 
mocarstwa. a w ~ól.ności 
pr:ez 'Fra.uc:jc i w. Bryt.am,, po­
:ba.wia i'O k~c:=eg<' w.tory• 
tetu ' z punktti wid.itnła prawa 
-uiięd:ynuodowego do wystwa 
wania woeec l)aJ\stw obcych w 
sposób, zgodny i jego sumie" 
niem. 
~Wobec zsdkni~cia aparatu 

paśatwowepo, iaJdm iest itarla 
menł, ~1=e @lej Azana -
nie posł ani wcwqtn ani 
uwnątrz Hiszpanii organ6w do 
radczych ł wykonawc:yc:b, ko• 
nłumych do teso, by prezydent 
mógł sprawować ewe funkcje, 
kierując d:Wabtość r::fdow4 
na dtogę, Jeldej wymagaj' oko• 
liczności. 

W tych warunkach n.iemołll• 
Ne j-est nawet tylko nominalne 
zachowanie st.anowi.ska, które' 

40 trupów w p ·wnirr zajazdu 
Sachaczew irie pad wraieniem wrkrrcia ·makabrrcznrch zbrodni 

W Sochą.czewie pod Warsza­
wą wykryto zbrodnię, która w 
jw.ej makabryel:nej potwomoś 
cl wygląd.a po prostu jak najbar 
dziej nie$6.lllowita powieść kry„ 
minalna. 

W ubiegłą sobotę w godzi ... 
nach wieczornych poinfonno­
ni zol!taliśmy, iż podcZ.a.s kopa~ 
nia fundamentów pod nowobu 
dujl\cy się dom przy ulicy ~ 
sudskiego robotnicy natrafili 
na kości ludikie. Fakt zdAnaj,„ 
ey się ostatnio dość czę$to, zbaga 
telizowany został zar·~wno przez 
samyc:h robotników, jak i przez 
kierownictwo robót 

Przez niadzielę oczywiście ni<: 
nie robiono przy bqdowie, a tym 
samym i nie intere5owano się od 
kryciem, aż wreszcie w ponie­
działek podjęto kopanie fuda­
ment6w na nowo, i tym razem 
natrafiono już na ślady bardziej 
pn:eratające, 

PCHł warstwą grubości około 
pół metra ziem.i 1 1nuu natrafio 
no na całe szkielety ludzkie, a 
wre11zc:ie na "11lkabrynną piwni 
eę 1zkieletów, w której trupy 
w ilo~i dotychcZłlll odkopanych 
około 40 osób poukładane były 
ręką zbrodniany r. całą pl'ecyzją 

symetri• i okrucieństwem. 
Na miejsce wstrząsającego od 

krycia ucLti l> ę natychmiast ni.8% 
reporter, który poniżej dzieli się 
:swym.i prawdziwymi rewelacja 
mi: 

Powiatowe miasto podwar-

szawskie Sochaczew huczy nie­
słychaną sensacją odkrycia. Z ca 
łego miasta, ze wszystkich ulic 
ściągają istne procesje w kierun 
ku ulicy Marszałka Piłsudskiego 
gdzie przy zbiegu z szosą war-· 
szawską dokonano wykrycia tej 

straszliwej zbrodni. Wśród tłu„ 
mu ciekawych widać kobiety, 
dzieci, robotników, kapeluszo­
wych dżcmtelmenów oraz polic­
ję. Sochaczewska policja nie mo 
gła sobie dać rady z naporem tłu 

(Dalszy ciąg na str. 6-ej) 

Strajk generalny Arabów 
lerrorrśd szvkuJ11 sie do krwawego odwetu 

JEROZOLIMĄ. Seri.4 zama- dienia odwet.owe. Doprowadziło zdecydowane zdusić w urodkt. 
chów bombowych, której ofiara by to - zdaniem tutejszych k6ł wszystkie próby . wii;kszych roz­
rnJ padło w poniedziałek 32 za- angielskich ..,... do poważnego po ruchów 1 skoncentrowały w tym 
bitych Arab6w, doprowadiiła, wikłania .sytuacji w Palestynie celu wszystkie będące do dyspo 
wczoraj do ogłoszenia strajku ge Władze mandat.owe są jednak zycji siły wojskowe i policyjne. 

neralnega Arabów w Jerozoli- --------------------~---· 
mi~kiepy arabskie pozostały Narady porsko·niemieckie 
za.mkni~te. Właściciele samo-
chodów i innych pojazdów rów~ W sprawach mnieJSZOŚCIOUIJCh 
niei me podjęli pracy. B~RLIN. Wczoraj odbyły się 

Wskutek ogromnego podniece I o~~dy prz~dstawicleli. wła.dz .ad 
. . . 1 m1rustracy3ny.ch polskich i nie-

ma, panu3ącego w kraJu, zaa ar- · ld h t t „ • 
mowane zostały wszy~tkie zało- mtec c na ema Y mn1e3szos-
gi brytyjskie w Palestynie. ciowwe .. ągu teg . d . t 

ci o pos1e zema s ro 

na niemiecka wysunęła swe po~ 
tulaty, które l'rzedstawiciele pol 
scy przyjęli do rozpatrLenia i 
na najbliższym posledzeruu wy 
suną ze swej strony własne po­
stulaty. 

Ogółem panuje obawa, że na­
cjonaliści arabscy usiłować bę­
dą zastosować drastyczne zar~ Angielskie kredyty dla P ~ Iski 

cel~m ułatw . enia eksportu 

„ Wampir todzr• został skazany LONDYN. „Yorkshire Post" 18 marca Robert Hudson, minis 
donosi, źe warunki kredytowe ter dla h.8.ndlu zagranicztlego. 
rządu angielskiego dla Polski ce Dziermlk konserwatywny 
lem ułatwienia ck11portu, J:;ędą przypomina, że Polska tworzy o 
jednym z głównych punktów, ja becnie Centralny Ogręg Przemy 
kie przedyskutuje w czasie swo słowy i dodaje, że · ~ngielskie 

11 kar śmierci 11rzez powieszenie 
Sq.~l Okręgowy w Lod:i ren• 

patcywa} wc::ouy spraw~ potwor 
nego zrodniana t. :Ni". „Wam.1„i 
ra Lodzi", 53:rletnic~o wędrow~ 
nego blach.lrn Ferdynanda 
Gn,1.epin_ga.. 

Zbrodnia.r: o kańony był o 
dokonan~ bc~tialskiego :abój 
stwa na 3 d-:icciach, mianowicie: 
l l•letniei Józefie Chudobi{lskiej, 
9·letniej Władysławie Bagi·ows, 
kiej i 8"letn.iei Lucynie Góra. 

Gruening zwabiał Mpotkane 
r>o drodze z:a miastem nieletnie 
d;ieci płci obojga, które inordo• 
wal, :.nęcając -;ię w bestialski s.on 
aób nad zwłokami. 

Uprzednie lcara\fty iui u mor4 
doiywot:nim więzieniem, w roo 
ku 193ł w czasie dwumiesięcz• 
nego url~pu zdrowotnego Grue 
n.ing dokonał na tle seksuąlnym 
:brodni na osobie t 1-letniej )ó 
:dy Chudo.bińskiej. 

Nast~pnie Grucni·ng, który 
do więzienia już nie wrócił, u• 
krywaiąc się przed władzami u• 
siłował umordować 9•letnią Lu 
cyn~ Gór~ oraz zamordował 8 ~ 
letnią Władysławę Bagrowską. 

\V czasie ro:.prawy oskario• 
ny z.achowywał się anormalnie, 
nie ::apr:.eczaiąc a.kteowi oskarże 

nia., a,n; ~aniom $wiadków. jej wizyty w Warsznwie w dniu gwarancje kredytowe inogą u-
Nie pe>trafił on, wzgl~dnic uda, . łątwić wykonanie teg0 drieła. 
wał. ze nic potrafi, odl'Q"Viechieć · 
na takie pytania, jak: ilt ma lat, Rzad „ w ~p·raw· ie 
ia.k i>ię na.iyWa., c::y był karain~ 

i t~~kg:ość mprawy odbywa politechniki gdańskiei 
ta si< priv dmvia.ch umknię~ Z polecenia Rnciu Polsk.i~go 
tyeh. Po pr..emówieni~ proku$ I :.astępca komisana ~eneralnego 
rator4 Maciejowskiego or.u ad# R. P. w Gdańsku tloivł w 
wok.atki W a.ndv C:eezott, Sąd 1 dniach 27 i 28 . lutego w1ceprezy 
Po krótkie! naradzie wydał WY# dentowi Senatu Wolnego Mia­
role:, mocą którego oskarżony sta z.asadni<:z.e ~isma., określai4• 
Gruening %Ostał skazany na ka• ct stanowisko Rządu Polskiego 
rę śmierci pr:ie::i: pow1esze<nie. o. w<:>bec całokszta.łtu wydarzeń na 
skarżonv o.rzviął wyrok spoi politeclunce gdańskiej. 
kojnie. · l,>isma t~ zawier;; ją postulaty 

lUądu Polskiego, które mo;pg 
się przyczynić do uspokojenia 
sytuacji .i iei wyjaśnienia. 

\X' pismach tych sf ormulowa 
ne z:.ostały ponadto iCldania, zinie 
rzające do skutecznej ochrony 
praw i interesów polskiej mło• 
d.:!:i ..: i.y ;.kademickiej na politech 
nic:e gd<ińskiej. <PAn. 

,· or~olinę sodowniczu O. K. M; oraz środki ~hemiczne p 0 I e ca 
do zwalczania chol'ób 
i szkodników roślin uprawnych 

1 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
w PIOTRKOWIE, Słewaokiego 1-2. 
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ave raz 
82 kardynal'ów odda swe głosy, które 

zadecydUją o · wyborze nowego Papieża 
MIASTO WA­
TYKAŃSKIE. . 
Ył środę rozpo­
~ły się obra-

c!y Conclave. 

Paulińskiej mszę św. na intencję 
pomyślnych obrad. Na nabożeń­
stwie tym byli obecni wszyscy 
kardynałowie. 

gi nastąpiło oficjalne zamknię- ~amki zewnętrzne a kardynał-ka 
cie apartamentów Conclawe. merling Pacelli zamki wewnę­
Kilłtu mistrzów ceremonii wy- trzne, przy czym został sporzą­
głosiło formułkę ,,extra ommes" dzony protokół o zamknięciu 

po czym ks. Chigi opieczętował wszystkich drzwi. 

W obecnej chwili truono jest 
powiedzieć, jak długo potrwa . 
Condave, przeważa jednak zda­
nie że obrady nie przeciągną się 
ponad 4-5 dni. 

We wtorek, od­
'było się ostatnie 
posiedzenie kon 
gregacji gene­
ralnej kardyna­
łów, w którym 

O gódz. 15-ej kardynałowie 
zebrali się w kaplicy Sykstyń­
skiej gdzie dokonali uroczyste­
go „ingresu" do Conclave, oraz 
złożyli przysięgę o przestrzega­
niu przepisów wyboru Papieża. 
Następnie przysiE;gę złożyli mar 
szalek Conclave, ks. Chigi oraz 
gubernator Conclave mgr. Arbo 

Przesilenie rządowe w Australii 
wzięło udział 35KARD. PACELLI 
członków św. Kolegium. Na po­
siedzeniu tym załatwiono ostat­
nie formalności w związku z roz 

· poczęciem się obrad Conclave. 

rio Mella di Santa Elia. 

Powodem kryzysu jest projekt rewizji dotychczasowego srstemu 
ubezpieczeń na wypadek choroby 

Prefekt ceremonii udzielił in­
. strukcji w sprawie przestrzega­
nia klauzuly. W śro:lę w godzi­
nach rannych trzech kardyna­
' łów, reprezentantów grup bi­
·$kupów, presbiterów i diakonów 
odbyło wraz z sekretarzem Con­
clave inspekcje części pałacu, w 
której będą się toczyły obrady 
'Conclave oraz sporządził odpo­
wiedni protokół. 

Przysięga ta dotyczy przestrze LONDYN. Z Sidney dono•1 ufania rz·ądowi. · 
gania klauzuly. Księża kapelani !>zą 0 możliwości wybuchu prze Powodem przesilenia gabine• 
kardynałów złożą przysięgę ró- silenia gabinetowego w Austra• towego jest proiekt rewizji do­
wnież w kaplicy Sykstyńskiej lii. We czwartek odbędzie się w tychczasowego systemu µbezpie 
a inni konklawiści cywilni zło- Canberra posiedzenie stronnic„ czeń na wypadek choroby. 
żą przysięgę w odrębnej sall w I twa rządowego, na którym zapa Wśród członków gabinetu wv~ 
obecności kardynała kamerlin- dnie decyz.ja w sprawie dalsze• nikła poważńa różnica z.dań. 
ga Pacelli'ego. go popiera.nia gabinetu prem. przy czym prokurator generalny 

Po ceremonii złożenia przysię Lyonsa lub też odmówienia za" Menzies, minister spraw zagra• 

Zmiany w dJplomadi aeskiei 
na skutek nowego kursu politycznego 

nicznych Hughes i minister stCar­
bu Casev zagrozili swym ustą• 
pieniem. 

Premier Ly0I1S usił.uie zała" 
twić spór kompromisowo w d.ro 
cl.ze odroczenia dvskusii nad pro 
iektem zmiainv systemu ubezpie" 
czeń społecznych oraz nakłonie.: 
ni~ .!llinistrów do cofnięcia dv„ 
m1s11. 

Przedwko nowemu proiek· 
łowi statutu Palestyny 

O godz. 9-ej dzieltan $w. Ko­
legium, kardynał biskup Ostii i 
Albano, Pignatelli Granito di 
Selmonte odprawił w kaplicy BERLIN. „Boeirsen Zei- lka, syn.a pierwsz.~~o prezydenta neg? posła w .Pa.ryż.u dr. Osus" JEROZOLIMA. We wtorek 

tung0 donosi z Pragi, że ·w tam Czecho - SłowacJ!• . • sky eg':'· B~dz1e. on odwoła'?y z wi.eczór naczelna rada organiiza 
tejszych kołach poiiitycz.nych <>• W końcu mówi Silę .o p11Zi001e centrali, lub tez otrzyma inną cyj Żydowskich ogłosiła odezwę, 
maiwiana jest moiliwość daleko sieniiu na ~nne stanowisko obec placówkę dyplomatycziną. odrzucającą każdv pro1ekt roz" 
idących posu1n:ięć w czeskim ~ wiązania zagadnienia l)alestvń" 

ko11pusie dyplo'.11atyonym. Budowa tabrrk lotni·czr.ch sllciego. który by nie uwzględnił 
Zmiany te miałyby nastą.pić w postula1:ów Żydowskich. 

najbliiiszym cz.asie. W lndOCbinacb Rada wypowiada sie w ostrvch 
Według tych pogłosek ma •. -~-Ą' . . . . _słowach przeciwko zapowiedzia. 

pmede wszystkiim ustą1pić do" . HANOI. ~ ~jbli.żmym cm va=.y...-.a obeame .dwa łl'?we. ~ nemu w Londynie projektowi 
tychczasowy poseł w Berlinie s1e rozpoczme. Silę tu I:udowa paraz. Wzm~ono r~ez nowego statutu Palestvnv orM. 

dlr. Mastny, który prz~j.drie na zakładów lotrucz.ych, k~e bę" esl_<.a ę samolotow myslllW" o~~ołu.ie si~ do rzą.dów .Wiel::i 
emeryturę. Następnie obsadw" dą mogły W}'lprodukowac r~ s'ktch. . . . . • . kie1 Brytanu, Stanow Z1edno11 
ne ma być stain~o posła nie 150 samolotów oraz 500 Sl'l Zgodme z t~st:Tukci~i m~m czonych, a także Ligi Narodów. 
w Loruclyinie, wakujące od chwi ników samolotowych. ster,stwa kalonn! stan liczebny 
li .ustąipien1a posła dlr. M.asary- Eskad.Ta sannolotóiw bomboo wo1sk francuskich. w I.ndoch1" 

wych która została wysłana do nach został podwojony i wyno.. 

POMADKI óOOfiljiHił Jmlo~hUn w ubiegłym tygodniu si obeaU• 40 tys. lu<IU. 

- - -·. -. Ks. Alba •• ambasadorem 
1 ~~ 

rządu gen. Franco ur Londynie 
~ ~ Ulil. LONDYN. W kołach połi"l Według ogólny~ ~ 

' U)nalń;1n1-._-; tycmych podkreślają, ż.e gene- czeń ~.Alba będz.ie mianowa-

•
l!~.1~~-·-­

. VlefT/tSZ 
t..,Ą WĄTAoee, 
Ot.ĄOEI(, KISZKI 

N(AKlwe PĘCHfl/IŹ .. rok- -
~ 1UJ: 
~WIĘTOJANSKIEGO ZIELA 
MAr'STRA GOBIEcA 

SWtAO GtOWNY: 
~RSZAWA1MIOOCWA 1ł 

J/f,rUdo.ti, o/lf'ekl 
od;.~:-:,:._-:''f"4 ral Franco nie pOWZliął decyzji n~ pie~ym ~basadorem l 
~~. w ~a.wie o.bsadizenia ambasa- ~·~pain1:1 narodowe1 w Loody 

dy w Londynie. Dotychcza.so" .n •• ie •• --------------------..--.-­wy re,prezenta.nit gen. Franco 

---ks. Alba, wstał charge d!'affai­
res. Jest to z;airządz.enie iprow!i.• 
zo.rycz:ne. 

„Szatan W · pudelk.u11 

Jak An1li11 rewidui11 kobietr arabskie w· Palestrnie 
. Diiennikal'% duński, Henry gie przyszedł im z pomocą przv l ią się wedle zaiimowanego przez. 

'1-lelsen, przebywający obecnie w padek. T eden z. oficerów angiel" nich st~~s~ społecznego. 
!Pale~e i obserwuiący dzia.łail skich przebywał przed pewnym Obok st~1 .mewielka skrz~a, 
ttiość angielskich sił woisko- czasem w Chicago, gdzie miał od które1 biegną dwa ~!": 1e­

y,ych, opowiada o I)owycb, nico c*azję poznać sie :z: d.ziałaln~ <l:en do słuchaiw:ek :z:nardu1a~vch 
.%.wy.kle ciekawych metodach, ścią aiparatu, używanego przez się na usza.c~ oficera, ~ drugi do 
którymi posługu)j,a się Anglicy policję amerykańską w walce z kwadrato~e1 r~o"".e' anite~v. 
w walce z. bandami przemytni' gangsterami. Aparat ten, naz.vis trzymane1 ~ez zołn~erza. Szeik, 
ków broni. wający się „Ann Deviner" (Zga c~uwai~ ·.!lad przepr<;>wadze„ 

Do niedawna na.jwiękis%y kło- dywac:z: Broni) iest czułv i re~- mem. r~:z:1~ ~ród kobiet, wv­
pot sprawiało Anglikom rewido gu.ie na wszystkie metale, zna1- woł~1e ich .1.m10!1a• ~vw?1ana 
wanie kobiet arabskich. T eśliby du.iące się w jego pobliżu. ko~1eta zbhza się do zołm~! 
akiś oficer lub żołnierz zrewido . ktory przesuwa antenę po 1e1 
~ał Arabk wybuchłaby z tego ~parat ten Angh.cy S'J)row~· ciel~. Gdy tvlko. u~rvwa ona w 

odu 
e.. . . ,... z te_,, d~ili do Palestyny i nawet na.Id swoich S%atach 1akiś metalowy 

1'V'f\AI' woJna swt~.a. „~ b d · · f · ·k · 
Y"'"'1-..1 kob'etv b ki b łv ar z1tt1 anatvcm1 sze1 owie przedmiot a w słuchawkach da-
~d'?-'-u 1 arek sb. etv vm. I nie mogli protestować pr:z:eciw" ie si~ sły~:z:eć brzęczenie, wów„ 
1'ewl owane prze:z: o te - k . . t tu kt• . ,_ __ . k b. . 

h od • • Al · to nie o uzvwamu ego apa:ra • °" czas oficer wsKa.Zute o iecie, 
nycd nar

1
.
1 

oAwobsc!. Te 1
• d i1i rego Arabowie nazvwaią „szata- w jakim mieiscu ukrywa ten 

za owo i 0 ra ow. wier z , krz c "' d . · k · · · · · 
. ko trolerki" rekrutuią się z nem w s yn e • prze miot t aze 1e1 go WVl<JC. 

k~biet ~ wątpliwei reputacii i że Tak działa ten ap.arat? . ~od• . ~t;toda ta d~ła doskona!e wv-
d dotvkaią kobiet arabskich, czas przeprowadzania ~ew1z11 w mki i oszołomi?ne. Arabki, któ­

~b:ażaii tym ich godność oso• iakiejś wsi, rewiduie się przede ~e przvt;mszczai1ą, ze aparat thn 
· ·st: wszystkim mężczyzn. Po doko• 1est dziełem szatana, natvc. • 
bl Ai;glicv · znaleźli sie więc w lnaniu te.go zb~eraią si.e na pla<:'l mia.sł wvim;iją. ukrvte. przednuo 
l·łnnotliwei s~acii. Af. tu na- wszystkie kobiety, ktore ustawia tv 1 wręcz<hlfl te Ain.gltko1J>. 

Wloski minister Spraw Zagranic:z.nych min. hr. Ciano składa 
wieniec ti stóp odsłoniętego w dniu 26 lutego pomnika bob.at~ 

ra Włoch i Polski płk. Francesco Nullo w Wars.:z:awie-



Str.~ 

r WesK':cik l Położyf 0ktiś·e bialemu OieWOinictwul 
Mili detekbW · Spółdzielczość rzemieślnicza uratuje chałupnidwo 
za.saąmQ%o ka.2idy mąż jest 

d~bry. b)'11.e rn~. Ak 54 tn~1'9 
w.ie l~i i gonsii, iwygodri.i i nie 
·wygodni, b~p~e.omi i niebez­
pieczni. 

Z przyczyn teehnicznych nie sprawy chał\lpniczej podchodzi civa dol>)', bo ird.Tb:Ym llP&ł w*8J. .ko rółnłca ta. ie .ieso ...,..t tiłoi 
mogliśmy wczoraj zamieścić od- od strony spółdzielczej, znajdu- to qie zdążylbY,m na. WYm3Czony czas nie~ dla Gb ~ 117 ~ 
powiedzi konkutsówej. Przepra jąc w spółd~:fol(!zości' rzemieśl,ni ·oddali n boty, a wówczas właściciel móc n.Im ucluoale f4 ~cll ~­
szatny 1.8 to Czytelników naj- czej rozwiązanie białego niewol- ~ daJby mi i tych kilku croszy zaro dek l l)Odatk61>"• Wlaśe.lme.1 zaś Wd&. 

• • -.i- hału · Ot · · b ~ ro wanztUu prowacllj baDdel bur-
mocn.1e3. u.1 . .!"a c pmczego. o JeJ wy- Pyłam dale.i: towy obuwiem, wzbogacaj1'c l!lł~ ęa 

Dziś wydrukujemy list pani nurzenia: - De pa.n zarabia na ledne.i pa.ne clężkle.ł praoy stranllwte WJ11Y11kłwa 
Da tej ostą.tniłej kategorii mę 

i ów ńiebezipieoz,nych, należy 
mąi detektyw. Wszystko poie 
ra, wszystko wie, ni<c sic; prz..ed 
niim nie da uk.ryć. 

M. M. z Warszawy, która do obuwia? nych chałupników. . 
- s złote - odpowła.da - i moje W jutrzejszym numerze za-

Czas ocknąć się z biedyl 
Na sp6łdzie nie nie trzeba dutych kapitał6v1 

wuystkie dodatki, Jak. dra.twa, smo- · • . 
la, mydło, gwoźflzłe, klej, nafta. tek- nuescuny dalsze odpowiedzi koli 
tura no ł tramwaje ł)J'Ze!dadkowe z kursowe. 
robotą. „mllil„„„„ ... „„„ ...... „ 

Mąż paini jest św~etnyn1 dete 
k.tyW'em. . 

Rzemieślniey-cba.łup1dey zrzeszaj­
cie się l organizujcie spółdzielnie rze­
mieilnłczel. 

ry wprost ch,"Yta za serce. 
Za ścianą mego mieszkaqia w ma­

łym pojedyńczym mieszkaniu miesz­
ka szewc chałupnik. Opiszę łu jego 
życie. 

- A jak Qługo pau robi jed:ruł pa-
~ obuwia? „""ADOO-

!"'P 8 gO<hin. ale robi teł ze ntmł i 11'11 Qil. _. 
Gdy pani A1iiiela \\'\raca z. mia 

.sta do domu, mąż przede ws:z:y­
stki1n hiene sz.kło powiększają 
ce i bad.a czy rui małionce nie 
m.a odcisków męskiieh palców. 
Ogląda suknię, bluzkę, pończ-0 
chy, bieliznę, wszystko. 

Gdv z.najdzie odcisk palców, 
spraw

0

dza de kogo on na.leży. 
Ma bowiem fotografie odci• 
5ków palców wszystkich z.na jo~ 
m'Ych. · 

J eieli żadnych śladów po<l.ej* 
rząinycli nie wajdzie, pomimo 
to za.czyna bada.nie: 

- Gd.z~e byłaś? 
- U koleża,nki, Zosi. 

Pragnę podkreAlić w dzisiejszej an• 
klecie. że poprzez spółdzielczość .rze­
mieślniczą, można będde wydźwig­
ną,t się z nędzy, a także przestać być 
straszliwie wyzyskiwanym przez pra 
codawców kapitalistów i pr~ to sa­
mo przestanie być taka masa Judzi 
białymi niewolnikami 

Drodzy Czytelnicy! Nie sądźcfo, że 
na założenie spółdzielni rzemieślni­
czej, potrzebne '!lą duże pieniądze. 
Myltłby się każdy, kto by tak mnie­
mał, bowiem spółdzielnie mają wła· 
śnie miejsce wśród najbiedniejszych, 
gdyż Jest to reakcja pneciwko wszel 
kiemu w)'zyskowi. 

To W cza.s juź najwyższY ocknąć 
się z biedy i stanąć ramię przy ra­
m1enlu i wspólnymi silami organi­
zować spóld'Zielnie rzemieślnicze. 

Na. dow6d tego, podam tu fakt, kl-O 

Gdy obudzę się ze snu około godz. 
'ł-ej ranoi słyszę monotonne Qderza~ 
nic młotka przy robocie. W ciągu 
dnia to samo się słyszy, wieczorem 
również aż .ao g. 1-szej po półn. i dłu 
żcj niekiedy. 

Lecz o zgrozo! Stukanie nie cich­
nie także i w niedzielę. Za wiele te­
go! Gdy pewnego razu zapytałam 
zgarbionego i bladego siedzącego na. 
stołku szewca, kiedy on §pi, odpo­
wiedział mi: 

- Spię tylko 3 godziny lub tł w 

moja żona, która. cały czas siedzi przy 
azyciu i 'Wykot\ezeniaClh. 

- Dla.czego pan nie domaga się 
pochvyźki? 

- !'rosiłem Już kilka razy o pod­
wYŻkę 25 gr. na pane, to mnie wła­
ściciel zbył różnymi wymówkami (se 
zono nie ma mówi) i nie podwyższ:vł 
mi. 
Proszę szanownych Czytelników o­

bliczyć ile zarobiit na parze obuwia 
ci ludzie. i j3Jt oni mogą żyć? 

Zaznaczam przy ~ że 6w pra­
codawca Jest wspólnikiem do 3 pię· 
trowego domu, w kt6l'Yltl my miesz­
kamy i jest też z zawodu szewc, łyl-

Walki na Dalekim Wschodzie 
trwają bez prz.erwv ~ Od kiedy Zooia pail.i pa1pie 

j rosy? 
- z, czego wn.~kuj~? 

I - Bo ci -pud.er na twany 
1 ściJe.mniał. Ktoś l'd"%Y toibie paJił. 
I ~ Jechałam tra.mwajem w 

«rótha rada - SZANGHAJ. Komunifkat kom. Między Japończylkami a 
chiński donosi, ie d:iała.n.ia bo powstańcami wybuchły watki. 

d o b r a r a d a I iowe w prowmcji Hopei. mają które trwają dotych<:zas. 

wa.gonie d!la palących. 
- Kłamiesz l J echasłaś tpierw~ 

1 s.zym wagonem. 
- · Dlaczego? 

Chcesz sie u~miat 1 Kup I przebieg pomyś1ny dlla Chiń• -·w I w· d • i" c::yków. w okolicy Beitsia.n, eso e 18 omo se gu, na ' półinioc od m. D~m.iing, Narada Hitlera 
Ceną to gr. Do nabycie ws::rędzi4S I ~iń·czycy otoczyli pułk ja.poń Z· Mussolinim 

siki, ktoty w dliuzsz,eJ walce zdo 
- Bo masz palto powalane 

oc:hraniiaczem. łącz."}C}'nl pietw­
StLY wa.goin % drugim. Mogła.ś się 

ła wycofać sruę, Wl'Stawi.ając na Jedno z p!sm londyńskich do-G I E Ł D A pitacu boju po.nad 200 zab1tyc.h. nosi, że wkrótce ma si~ odbyć 
Inny oddział jaipo·ńsiki stracił spotkanie Hitlera z. Mussolinim. 
60 żołniel'zy. Spotkanie odbędzie się w jed­pow~ tylko wsiadając do Tendencja na ogół mocna. 

pi~ego. Bank Polski płaci: 
· M T Dolar 5.26.5, Fr. franc. 14.01, Fr. 

- . oz. lWe, b szwajc. 120.05, Funt ang. 24.80, M. 
- Wi~c kto prz._y to ie pa• niem. srebrna 73.50. 

ftł? Belgia 89.30, Holandia 283, Londyn 
_ „ B·.J.- rw kamiaooni P&udi• 24.89, N. Jork-kabel 5.30.25, Paryź 

yl.dllu 14.07, Szwajcaria 120.55. 
sk1ego. Dolarówka 44.75, 3 pr. inwest. I el!l. 
Mąż odiw1raca pcmią Aniełę i 96, Il em. 96, serie lOQ, 4 pr. konsolid. 

ogląidajej pailto i slllknię. 68.75, 4 i pół pr. pc,ż. wewn. 68.25, 
- Kłamiesz. Si-edziałaś na Konwers. 72, Kolejowa 69. 4 i pół pr. 

[ 

L--- · N' d · ~- • 1 •. - · LZZ 65, 5 pr. LZW sta;re 77.75, 5 pr. 
K.a:u.aipie. iem~ o. Cl~KOW ~-„e LZW 1933 r. 74.25. 
sła. A w kawial.11U Pikwlskiego B. Polski 134, Warsz. Cukier 43, 
są tylko kn.esła. Warsz. Węgiel 45, Lilpop. 95.50, Mo­

Paini Aniela traci ci~l'iv,."l()ŚĆ. drzejów 21.25, Ostrowiec 84, Rudzki 

W 01k>01licv Faniszaini.a i Lits~.e nyµi z miast północno-włoskich.. 
nia, n·a zach.ód od Pekinu, . WY.~ . Według pogłosek inicjatywa 
buchlo powsta.n:ie w oddziałaąi spotkania wyjść miała od kanele 
chińskich, zorga.ni.zowany<:h rza Hitlera, który uważa za ko­
przez właidize japońskie. Ok,oło nieczne omówienie pewnych 
10 tysięcy żobniet!z.y odmówiło kwestii, dotyczących państw osi, 
wyko:naintl.a r01zka"Ziu udiain1ia się tym bardziej, że wiele ciekawe­
na fronit waitki z. -pairtyzaii.1ta.mi i l g-0 materiału d9starczy wizyta 
wyst<wilo prz.eciiw Ja.pończy~ min. Ciano w Warszawie. 

WARSZ.A \"t7 A L Otuml) 
CZ'Wl\RTEK. DN. 1 Dl. 39 R 
6.30 • .Kiedy ra.nlle". 6.35 Glmnais.ty' 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 D:iesv 
nik poranny. 7.15- M.U:yka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkól. 8.10 - 11.00 
11.25 Płyty. 11.57 Sygnał casu. lZ.03 
Audycja południowa. IJ.00 - 15.00 
Przerwa. lS.00 „Wszędzie jest żyde 
- i w grotach pod%ie:nm)rch" - po­
gadanka dila młodzieży. 15.15 Kłopo• 
ty i rady. 15.30 M~ka obiadowa. 
16.00 D:Jenm'k popołlldniowy. 16 .. 05 
Wiadomości gospodarae. 16.20 ..Na. 
folwarku" - adycja dla tnłOOz.iety U• 
cea.łnej. 16.40 „Ravel - Mil!)aud". , 
17.20 Wyoala:ric:y i wynalaz:kl - po• 
gad.anika.. 17.30 Red~ Ol'gaftowy, 
18100 „Co posta111owiła młod,zlet z 
Lubotynia?'' - audycja dlA młodzie• 
ży 'Wiejskiej. 18.30 ,,Muzyka lekka i 
m'IJZY'ka. powatna." - gawęda. 19.00 
.:z. filmów i rewii' - koncert rozryw 
kowy. 20-35 Audytje informa~ 
21.00 ,.Pochodme wieków''. 2UO Mu 
:z:yb (płyty). 21.55 - 22.ÓO ~ ... 
12.00 ,,Hej ty Wisło". 22.JO Lekkie 
wiqz.ankii na orga111ach. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadOftl.-Ołłci. 
23.05 - 23.55 Kon.cert mwz:yki pob 
skiej. 

WARSZAWA (Mokotów) 
14.00 Zespół m:uzya.ny. 15.00 Nul 

pieśniarze. 16.05 KOGlurt k.t!ńeralny. 
16.40 Wiadoniośc:i sport.owe. 16.4-5 Pa 
rę infonnaejl. 16.50 ~c.iik soli&'t6w~ 
17.10 „Tu icst ulica notari~·· - ;e 
pórtat. 17.25 Życie kultu.talne stOlią·. 
17.35 Program n.a jutro. 17.40 M.my• 
ka lekka l ta.nec.ma (płyty). 19.00 -
21.05 Przerw.a. 21.05 Muzyika lCkka i 
tanccz.na (płyty). 22.10 Role ~ccz:­
ne akto:r6'w. 22.30 KOinc:crt . solistów. 
23.05 - 23.55 Muzyka taineazna z 
dancingu „Cafe • Club". 

DZIS DNIA 2. m. 1939 R. 
15.00 „Wszędzie jest życie - .i 

w grotach pocldemnyeh'' - Staa. 
Sum.!łlski. 

..Na folwa~ku" - a.ud. cllt m?e 
c:h.icty J.i,ceaJnej. 

21.00 ,,Pochodnie wie:ków" -
,,Kolumb" I _ Chres„ ..,..i konaec.Zillie do" 18.25, Starachowice 61.75, Haber-

" „ Au bu.scb 70, Żyrardów 70 

v.-ieść, że cit ~dTaidiZiłaim? Dos ~~~.;~~~~-------------------------------============== bne l Zdra.dmłam cię. 
1

Ji~~ Jaki bedzie los Madrrtu? 
Przr schorzeniach nerek i Decherze -
MINEROGEN F.F. Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10 

[~cli ~is:~~v ~i~~ ża· Ważna narada hiszpańskiego rządu pod przewadn.iclwem 11rem1era Negrin- ·: 
\ - Na:res-zcie1 Coś ci.ę prze:ko PARYŻ. ze stanowiska dowód~ fr0ntu zvdenta Azanv wvwołała w Ma trzymana w taremnicy. 
nak>l Więc po co mnie mę• Weod.ł~ . donie maclryc.kiego. Tak wiadomo, l_l<łd ~!e w?:el~ie wrażenie i .r>1'%V" .Dotvche:as. nie otriV'lll<1J10 
czy$%? sień z Madry„ st~J'Cł 1ego w charakterze ~łóW" avni4 Stę do SJ)Oteg-owanta na„ wiad<>mości. 1aki bvł mtebi~ 

- żebyś wi-ediz.iał.a.. ż.e nic tu, sytuacia w nodowod::4c~o. ros~. "en. ~~ sttoiów f)es'\,'111istvcmvch. • • narad. ~~a redna.k ł)odoski, ie 
ię pr.,ede nmą me ukryje. Ja HisZ;panii cen• sado: Gen. ~t~l·a oswiad<:%vł, ze Członkowi~ r:ądu Ol'uścili rada .m1n1str6w ~tanowiła od-

:aws.:e wiem ws.zyisilko. tralnei jest w . uwaza sta'\v1an1e dalszego oporu Madrvt, uda1ą.c się na ~ade. wołac z frontu mezaV%-n w wie-
Uspokoj~y detektyw wy• najwyższym za bezcelowe. zwołaną 'P!'Zez prem. Neanna w k~ lat 44-45, celem uivcia 'ich 

hodzi. Pa:ini Aniiela podnos1i słu sto.pniu naprę" Wiadomość o rezygnaoii pr~ ied.nei z mieiscowości, która iest• do robót fortvfika:cvinvch. . 
ha;wk~ telefonioną. iona. Gen. Mia · 

eŚ J:;il g~e t~~~~~'. i~t~ł ~~~Zi~~ PREM. NEGRDl Ta1·emn·1czJ 1·1,ht h1·szpan·· ski· 
a:dnych odcisków pa.kC.w nie przez prein. Ne 

JJ.1 alaizł. I s1Z1częście, ie po wyj~ grina u stanowiska głównodo~ 
soiu od ciebi:e poszłam po ma: wo<ł7:ące20 woiska.mi rcpubli~ 
fl.i.!ugi do fryzjera. Ln.aa.cj mąż kańskimi, poniew~ dotnajta\ się budzi zaintePesowanie władz f Panouakioh 
\vszysitlkiego by się domyślił. natychmiastowego zawan:cia z.a~ PARYŻ. ,Stoi~ na kotwicvlstanowi on wła.9ność 1'eW'lleco na l)ókład iachtu w:ewoionc Sći 

I 
Napoleon Sądek. wieszenia broni, usta'Pił również w pobliżu Bordeaux lukswowy,b. ministra . tC'J"l.Jblikańskieigo t:Z:ł ładuinki centiyGh. l>?%ed.mi6tó\I.•. 

, jacht „Vanadis", należą.!:Y do du hiszl)ańskiego. Władze t><>rłlu w Bordeaux wy„ „.„OL - 00„T . neczvwiścłe ~ z EB o w pewnego polityka hiszpańskie~ „Matin" zazna.cza, ie co· noc dalv zarządzenie, aibv iacht „Va 
Y •• ni niilc1'sza PASTA do go, wzbudził czujność władz · · nadis", który ies:z:cze przed kil• 
•••••••„•••••••••••••••••• w· edług pogłosek na iia.d1cie ku tygodniami nosił · nazw~ 

Wl.elk1·e· •w1·czen1· Si samolota' w znaj.duje się cennv ładunek „Warrior", nie wvł'łvną.ł n1ePo-
" U przedmiotów sztuki oraz. kleino strzeżenie. 

tów, wywiezionvch z a11nbasadv 
francuskiej esicadrv ir6dziemnomorskiei hisz.pańskiei w Parvżu. Władze 

P ARYż. Z Tunisu dono_~zą, 1 ,i~ si~ wielkie ćwic;en!a samolo• francu~kie obawiają się, że iacht 
e re:. ydent 2eneralnv Fr~c1~ w!to~v. e5kadrv śródz1emn. omor~ odpłvm~ na pełne mo:r:e · , 

, uni.sie Labonne zap0Wledz1ał, sk1ei1. Dowódca tćl>Chtu, kt~ ~~a, 
e ,v 11aibliższym czasie odbe• 

1 
· ; pod flagą .~anamv. twie;rdz.1, %e 

zie podróż irispekcviną w p-0• 1 Do m.ancwrów tvch PfZVWH)• statek nalezv do pewnego towa.~ 
dniowvrn i środkmvvm T nni• zvwa..ne i est wielkie z11aczenie w I rzvstwa belgi is.kiego. Istniei.ą ie 

. c. W pobliżu Gaibes odlbvwa- kołach mial'Odaiinvch. dnak powody do mniemania, ie 

KUPON NA 

BEZPŁATNA 
PORIDE PRAWNI. 
Ola uzyskania porady oaleZ, 
przedstawić dwa k'UPIODJ. 

„/ 

.. 



•• Nr.A 

ZYGMUNT CZARSKI wti.ele. Co było potem? 

I GRZECH NIE POPEŁNIONY 
_;Nic takiego. Najpierw kilka pyta:ti, pot.eQ 

błagalne prośby, wreszcie groźby. Na końcu rozpacz.. 
Słowem, wszystko, czego należało się spodziewać w. 
właściwej kolejności. I Po w Ie U w n 61 u es n r, osnuta na Drawdzlwych wrdarzenladl 

-----------------------· 

Wiochna przysłuchiwała się bacznie tej rozmo. 
wie, prowadzonej cichym szeptem, starając się do. 
myśleć jej sensu. Julicz, podszedł do niej wreszcie, 
kłaniając się z całym szacunkiem, a zarazem z wy. 
twornym ugrzecznieniem. Julicz przekonywał Jerzego Chareckiego, że powinien 

by.ć bardzo ostrożny, ponieważ może zostać. podejrzany o 
zamordowanie swego ojczyma. 

- Daję ci ostatnią dobrą radę - mówił Julicz 
Jerze.mu - nie mów nikomu o tym, że zgubiłeś 
szp~. Bardzo źle zrobiłeś, żeś już o tym mówił żo­
nie. Jeżeli szpilka jest„. tam.„ to postaram się ją od­
naleźć i oddać ci ją pod warukiem, że nigdy więcej 
jej nie będziesz nosił. Na tym koniec i dobranoc. 

Co rzekłszy Julicz podał rękę swem1.1 wspólniko­
wi. ten zaś podał mu i swoją po niemałym wahaniu, 
Jakby z odrazą, skrępowaniem i wstydem. 

- Więc zgoda między nami - rzekł Julicz. 
Gdy wyszedł, zacierał sobie ręce z zadowole­

uiem. Mówił sobie: 
- Ha, teraz przynajmniej wie, że go trzymam 

w ręku. Bo choć się nawet nie przyznał, jest już 
mntej „ważny". Chwilami był wręcz politowania go­
dzien. Ja zaś jestem już teraz przed nim opancerzo­
ny na wszelld wypadek. 

Ale bo też nie bez powodu Julicz wszrzął tę roz­
mowę. Albowiem podczas powrotu z ruin do War­
szawy zrodził się w jego mózgu zupełnie no'JV'y szatań­
ski plan. 

. Przede wszystkim piękność Wiochny olśniła go, 
napaw.ając jego serce nadzieją, może śmieszną, ale 
ostatecznie„. wszystko możliwe na tym świecie. Poza 
tym trudności, jalde czynił rejent z ustaleniem toż­
samości Donieckiej - Darsldej poważnie go zanie­
pokoiły. Musi· istnieć jakiś wróg i to bardzo groźny„. 

A tu wchodziło przecież w grę nie byle co, bo 
a.Z pół miliona, co do którego była obawa, że albo po­
mstanie w zawieszeniu albo, co gorsza, może w ogóle 
wymknąć się z rąk, gdy rejent stwierdzi podstawie­
nie innej osoby. Czy w tych warunkach nie byłoby 
korzystniej slderować tę sumę do swej.„ własnej tyl­
ko kieszeni? 

Bo doprawdy współpraca z Jerzym Chareckim 
nastręczała coraz większe trudności, a w przyszłości 
mogłaby grozić nawet nieobliczalnym niebezpieczeń­
stwem. Tymczasem Julicz widział, że już się coraz 
bardziej starzeje, chciał więc nareszcie wiedzieć, że 
będzie miał tę starość zepewnioną gez obawy jakich­
kolwiek powikłań, zwłaszcza natury„. sądowej„. 

Zerwać spółkę w odpowiedniej chwili, ur.:kając 
coraz dalszego pogrążania się, usunąć się z honorem, 

. Mister Joseph zapowiedział służącemu, że zaraz 
- 'ma przyjechać miss Nelly i jeszcze kllkc. osób i aby 
··'ich nie meldował, jak to robił zazwyczaj, ale od ł'azu 
·.:_ vtpro~adzil przybyłych do jego gabinetu. 
· · W końcu dał się słyszeć ostry dzwonek do drzwi 
wejściowych. Mister Joseph silnie zadrżał. Drzwi 
otworzyły się gwałtownie i do pokoju wbiegła zasa­
pana, zgrzana Nelly. Padła ojcu w ramiona i pocało­
wała go.„ 

- A gdzie„. są„. oni? ••• - z trudem wykrztusił 
Joseph. · 

- Wyobraź sobie, ojcze.„ - rzekła Nelly, z tru­
dem chwytając oddech - Wyobraź sobie„. Mama 
nie chciała zajechać bezpośrednio do ciebie„. „Nie 
mogę". - powiedziała. - „Muszę trochę wypocząć 
po długiej podróży koleją ... Jestem silnie osłabiona". 
Rzeczywiście, podróż strasznie ją zmęczyła.„ I zaraz 
po tej podróży miałaby się spotkać z tobą.„ O, to mo­
głoby jeszcze katastrofalnie się skończyć! 

- Co więc uczynilaś? 
- Zawiozłam więc ich do hotelu „Majestic". 

Udamy się tam wieczorem. Niech na razie mama od-
p0cznie. ' · · 

- Wieczorem„. - zamyślił się na chwilę Jo­
seph - Która teraz godzina? W pół do czwartej.„ Za­
łatwię więc na razie kilka spraw„. 

- Ojcze, mówisz. tak dziwnym tonem?„. - ob­
rzuciła go Nelly niespokojnym, badawczym spojrze­
niem. 

- Zrozum mnie, dziecko.„ - pogłaskał ją Jo­
seph po głowie. - Jest to dla mnie bardzo ciężkie 
spotkanie.„ Zawiniłem i to srcdze zawiniłem wobec 
twojej matld.„ Przyczyniłem jej tyle cierpień ... Po-

· stąpiłem z nią haniebnie, - silnie drżał głos Josepha 
-:- Nie mogę sobie wprost wyobrazić, jak wypadnie 
to pierwsze spotkanie między nami. Tak. będzie to 
straszne spotkanie!„. 

a może i zarobldem ldlkuset tysięcy, czyżby to nie 
było najmądrzejsze ze wszystkiego? Bo nawet jeżeli 

,przyznają p6ł miliona Lusi Donieckiej, będzie miał 
z tego nie całą połowę, a oto powstał mu w głowie 
plan, przy którym mógłby „załapać" „ więcej niż po­
łowę.„ Ta . możliwość opanowała go całego, wypełni­
ła jego umysł całkowicie„. 

Z8:8nął tego wieczoru, śniąc o cichym szczęściu, 
o krocrowych zasobach, o dalszym życiu gdzieś na 
własnym kawałku ziemi, z dala od świata, otoczony 
szacunldem sąsiadów„. Starość, opromieniona czarem 
polskiej wsi i.„ młodziutką, śliczną żoneczką ..• 

- Czy pani się może źle czuje? Dolega pani co? 
- zapytał. 

- Tak - odparła - głowa mnie strasznie boli. 
- To drobiazg. Minie jutro. Dostała pani co 

ciepłego do picia? 
- Tak, ale z tym była chryja - wtrącił Wydra 

- najpierw myślała, że ją chcę otruć. Jak gdybyś. 
my byli bandytami ... Widzicie ją.„ Głupia gęś ... 

- No, no, tylko bez taldch wyrażeń! - rozkazał 
surowo J ulicz. - Czy pani co jadła? 
. - Nie, nic. Proponowałem zimne mięso, to 
i owo.„ 

- To niesłuszne z pani strony, dziecinko -
rzekł po ojcowsku Julicz, spoglądając z udaną do­
brocią na Wiochnę. 

Nazajutrz Julicz udał się do żony Wydry Nicze- - ~ie jestem głodna _ odrzekła _ zresztą, ni· 
go jednak od niej się nie dowiedział i to gc, jeszcze czego me wezmę do ust, póki nie odzyskam wclności. 
umocniło w decyzji wykonania swego planu. _ Cóż to? Chciałaby pani umrz'eć z głodu? To 

Po kolacji ubrał się bardzv wytwornie i eleganc- byłaby wielka szkoda. Pani jest taka piękna.„ Zresz­
ko, uczesał starannie, czyniąc wszystko możliwe, by tą, porozmawiamy i jestem przekonany, że pani szyb. 
wyglądać młodo. Włożył bogate futro i wyruszył na ko zmieni pogląd. _ 
dworzec. Około dziewiątej był w Piastowie i udał się Zwracając się do Wydry, zapytał nagi~, 
w lderunku wiadomych „ruin", upewniwszy się, -Nie znalazłeś tu nic? 
zresztą, uprzednio starannie, czy nie jest przypad- - Nie. A bo co? Zgubił pan tu coś? 
kiem śledzony. - Tak. Szpilkę do krawata. Wartości to żadnej 

Wkroczył do podziemi, zapaliwszy latarkę elek- nie ma, bo kamień sztuczny, ale cenna dla mnie pa­
tryczną. Kroczył bardzo wolno, świecąc na ziemię, miątka. 
starał się bowiem zarazem odszukać szpilki Jerzego, - Nie, nic taldego nie znalazłem. 
którą mógł zgubić właśnie w tym korytarzu. Wresz- - Dobrze, możesz iść. Za dwie godziny będziesz 
cie dotarł do drzwi dębowych. Dał znak, umówiony mnie oczekował na dworcu tutejszym. 
już poprzednio. Zamienił p&rę słów z Wydrą, po -Tak jesŁ Do widzenia. 
czym wszedł do wnętr:za. - Chwileczkę, chwileczkę, nie śpiesz się zbyt-

J ego pierwsze spojrzenie padło na Wiochnę. Ta, nio. Nie wychodź drzwiami zapasowymi. Lepiej tędy. 
widząc, że wchodzi jakiś elegancki pan, podniosła się Już ja za tobą zamknę. 
z posłania. Jej oczy o przeczystym błękicie. wpiły l Julicz zwolna zamknął drzwi dębowe, potem 
się przenikliwie w przybysza, wyrażając najżywsze wziął krzesło i siadł przy posłaniu Wiochny. 
zdumienie. Wydra był też nie mało zdziwiony. wi- - Dziecinko droga - rzekł. - Jest pani, zapew-
dząc wykwint stroju swego „szefa". ne, nie mało zdziwiona moją tu obecnością, a jeszcze 

- Nic nowego? - zapytał go Julicz szeptem. bardziej, zapewne, swoją w tym tajemniczym schro-

N. . 'l k . d . nisku? 
- ie, ruc szczego nego w az ym razie. Rzec"TVUnści·e daremni· b' ł · ł d · . . . . - -„ .. . , e so ie amię g owę o 
-:- Dobrze. ZamkntJ drzwi. Dawno panienka Slę dłuższego czasu, jak się tu dostałam i dlaczego tu 

obudziła? I jestem uwięziona. Proszę mi na to natychmiast od-
- Dziś z rana ... O jakiej jedenastej„. - powiedzieć. -
-:- Swietnie, Cztemaśde godzin snu. To nie z~ ··· _ Dalszy ciąg jutro _ 

f - Ojcze, zapomnij o tym wszystkim - zaczęła 
, go uspakajać Nelly - W ciągu tych dwudziestu lat 
' nie jeden człowiek dokonał tak strasznych rzeczy.„ 
Przecież ty nie ponosisz całkowitej winy za to wszys­
tko„. Przecież chciałeś wrócić do żony.„ Nie chciała­
bym, abyś wspominał matce o tym wszystkim, co na­
leży już do przeszłości.„ Są to rzeczy, które należy 
wymazać raz na zawsze z pamięci... W jakim celu ma 
się wykopywać z grobu przeszłość? 

- A więc wieczorem ~powtórzył Joseph takim 
tonem, jak gdyby wieczorem miał się poddać ciężkiej 
operacji. 

Był silniej wzburzony, błąkał się po mieszkaniu 
jak cień, nie mogąc sobie znaleźć miejsca. Spotkanie 
z Wandą napawało go bowiem przeogromnym lę­
kiem. 

Około dziewiątej wieczorem Nelly i Joseph wsie-
dli do auta i pojechali do hotelu „Majestic". · 

Gdy samochód zatrzymał się przed jasno oświe­
tlonym wejściem do hotelu, dreszcz przebiegł Josep­
howi po plecach. A gdy podniósł się, aby opuśc1ć 
wóz, lekko się zachwiał. Kol~a tak drżały pod nim, 
że musiał mocno trzymać się . drzwiczek. 

- Ojcze, opanuje się„ - ujęła go za ramię 
Nelly. 

- Tak kochanie, należy się opanować... - od­
parł szeptem. - Ale przychodzi to mi z wielkim tru-

ł dem ... Muszę przecież teraz na nowo się narodzić .... 
Zrozum, Nelly: .. W chwili gdy matka mnie zobaczy, 
ujrzy właściwie przed sbbą nieboszczyka który na­
gle ożył... Ach, jak to strasznie brzmi ... Na moim po­
grzebie„. 

- Uspokój się już ojcze.„ 
Nelly prowadziła obecnie ojca, podobnie jak pro­

wadzi się małe ~iecko„. Po raz pierwszy widziała 
go w takim stanie ducha. 

W końcu znaleźli się w windzie. Mister Joseph 

był śmiertelnie blady, miał zeschnięte wargi i nie 
mógł wymówić słowa. 

- Pok6j numer 76 - odparł windziarz, gdy 
Nelly zapytała go, jaki pokój zajmują państwo Si­
wek, którzy dziś przybyli z Filadelfii. 

Nelly zapukała do drzwi. Otworzył je Jan Si­
wek. Przez chwilę stał przy otwartych drt:wiach jak 
skamieniały i z szeroko rozwartymi oczyma spoglą­
dał na Mister Josepha. 

- Józef ... Ty? ... - wykrztusił wreszcie trzyma-
jąc się framugi drzwi, aby nie upaść. ' 

-- Ja ... - odparł ci.cho mister Joseph. 
Przez chwilę zdawało się, że obaj byli przyja• 

ciele padną sobie w ramiona. Nie doszło jednak do 
tego. Dwadzieścia ciężkich, długich lat wykopało 
przepaść między tymi dawnymi, serdecznymi przy-
jaciółmi. · . 

Przez ldlka chwil obaj milczeli, nie wiedząc co 
mają sobie powiedzieć. W końcu Jan przerwał mil­
czenie i rzekł prawie że oschle: 

- Wanda śpi.„ Należałoby ją przygotować do 
tego spotkania.„ Proszę, wejdź... Dlacz~go stoisz za 
drzwiami?.„ 

Twarz mister Josepha była jeszcze ciągl~ śmier­
telnie blada. Chciał coś powiedzieć, ale dławiło go 
coś w gardle, a przed oczyma migotały mu zielone 
i czerwone plamy. 

Nelly nie spodziewała się tak chłodnej sceny. 
Była przekonana, że ci dwaj serdeczni dawni.ej przy­
jaciele padną sobie w ramiona, będą się cieszyli z te- · 
go spotkania, a może nawet rozpłaczą się z radości. 
A tu nagle tak lodowato zimne spotkanie! 

Jan wprowadził ich do pierwszego pokoju. Mi­
ster Joseph i Nelly zajęli miejsca. Przez kilka chwil 
w pokoju panowało przytłaczające milczenie, któ­
rego nikt z nich nie . śmiał przerywać. 

W końcu Jan odezwał się: 
-· - Gdybym nie wiedział, że to ty, Józefie, nie 

poznałbym cię„„ 

- Rownież i ty mocno się zmieniłeś ... - odparł 
mister Joseph z wymuszoną ~przejmością. 

- Nie zapominaj, że dwadzieścia jeden lat robi 
swoje ... A co się przy tym wydarzyło w ciągu tych 
lat. .. 

- O, t.ak, bardzo dużo, - westchnął Joseph. -
- Byliśmy przekonani, że nie żyjesz.„ - oświad-

czył Jan. - Tak, jak jestem pewny, że teraz jest 
noc, tak byłem pewny, że zabity, którego znaleziono 
w lesie wawerskim, to ty ... l'ak, wszystko to spra­
wia wrażenie niezwykłego snu... Patrzę na ciebie, 

a nie wierzę, że to ty . .- Dalszy ciąg jutro. 
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17 godz~n niewoln~czei pracy za grosze 
Eksped:e tki braniJ g1s'ronamicznei zmuszane Sil do nainiiszr'h posług 

Przed Sądem Pracy toczy się 
sprawa niezmiernie ciekawa; 
Pozwaną iest właścicielka iedne1 
z t. zw. uniwersalnych kawiare• 
nek warszawskich, pozvwaiiącą 
zaś ekspedientka w teiże kawia 
rence. Wysokość roszczenia pie 
niężnego ze strony ekspedientki 

Wchodzimv· na rozprawe w się za ekspedientkęl To nie dla szkodowania skoro z miejsca kaniu priy sprzątaniu i w kuch.. 
chwili, gdy z. ust sędziego pra- ciebie robotal Tv iuż zapomnia• sprzeciwiała się wykonywaniu ni. Orać musiałam jak d:zii.ki wół 
cv pada pod adresem pozvwaią łaś, iak ka.rtofle z łupinami Żar• tej pracy, a nie mogła przyjąć i cicho wszystko znosić, bo w 

· · łaś aż ci się pysk wykrzvwiał i właściwego stanowiska z oba• domu była bieda, a o inną p:ra• 
ce1 pytanie: .. _,_ b h . ł Tak eh .. 

_ No dobrze, a przecież pani teraz już czujesz jaJK ci rzuc wy o utratę pracy. Poza tym u~ cę nte atwo. , to oc1az te 
nie podeimowała się tych czvn• odrastal„" dowodnionym jest, Że pozywa„ parę zarobionych groszy mo• 
ności przv nawią.zvwaniu urno. W istote sprawy wprowadzil jąca pracowała w zakładzie pa• gła.m matce na chleb oddać mie 
wy i miała pani prawo sprzeci• mnie dopiero woźny Si)dowv. ni Labęskiej po 16 i 17 godzin sią.c w miesiąc„. 
wić sie temu?.. - Sprawa jest w tym - mó• na dobę. W tych warunkach O" - I sądzi pani - za.pytaliśmy · iest dość znaczna, przedstawia 

się bowiem sumą. 360 złotych. 

Kalendarz dnia 

- To też się siprzeciwiałem nie wił - że panienka naieła sie ui czywiście roszczenia zawarte ~ w pewnej chwili - że ta.kie wy 
razl - 'odpo·wiada ekspedient? ekspedientkę, a iak przy~z~o d~ pozwie Sąd Pracy uznaje za naJ padki wyzysku zdarzają się cz~ 
ka. - Ale tego nigdy nie zvs~ I r?boty, to stara. kazała lCll. 1 s:o~ zupełniej skiromne i przyznaje sto? 
kalam bo pani Labęska mówila etom do stolika usłuinwac t je w całej ro:ziciągłości„. - Ekspedien1!ka w łc.aiwfami , 

= CZWARTEK 
zaiwsz~: mieszkanie sprzątać, a wreszcie zwł ty h kt" · 

i jedzenie d.ta gości sporządzać. Zaczyna się od cr.:.~·zx:: bo~ych ~~0ch,~~ 

2 Helena cesaNO• 
nowa. 

Jutro: t S. dz. 
Kunegunda ces. 

Słońca wsch. 6.46 
zach. 17.40. 

Księż. wsch. 13.51 
zach. 4.24. 

KRONIKA HISTORYCZNA 
1333. Smierć króla Władysława Ło• 

kietka. 
1855. Zmad car Mikołaj I., wróg Po• 

laków. 
1864. Uwłaszczenie wło~ian w :tab. 

rosyjskim i z.niesienie t. zw. pańsz• 
czyzny. 

1922. Przyłączende Ziemi Wileńskiej 
do Polski. 

PRZYSŁOWil.\ 
W marcu, jak w garncu. 

Ciagnienie da larówk i 
\V środę dnia 1 marca odby" 

to się ciągnienie „Dolairówlci". 
Wyl:osowano na.stępują.ce nume 
cy: 

40.000 dolarów: 1211578. 
8.000 dolarów: 927466. 

Po 3.000 dala.rów: 324531 
4-10320, 208293. 

Hrabina od 
kanarków 

- A przecież nikt cię tu dziec 
ko nie trzvma 1 Nie podoba ci sie 
robota, fo możesz sobie iść na 
złamanie karku i nie strzępić mi 
wiecznie tego pyska nadaremnie 
Tv powinnaś się urodzić hrabi• 
ną i kanarki karmić, a nie brać 

Nowa linia lotniaa 
Polskie Linie Lotnicze ,Lot" roz­

wijają się w coraz szybszym tem­
pie. Onegdaj otwarty został nowy 
odcinek trasy z Lyddy do Bejrutu 
Otwarcie to jest dalsz-ym etapem rea 
Uzacji planu połączenia lotniczego 
z Bliskim Wschodem. 

Linia Lydda - Bejrut liczy 250 ki­
lometrów i przelatywana będzie 
przez płatowce „Lotu" w czasie 55 
mln ut. 

W cbwW obecnej komunłkacJa na 
tym odcinku utrzymywana będzie 
dwa razy w tygodofu. Przyloty I od· 
loty t WarszaWY następują we wtor 
ki i soboty. Podróż lotnicza z Warsza­
wy do Bejrutu łrwa 2 dni, przy czym 
pasażerowie nocują wraz z płatow· 
cem w Atenach. 

Na malej wokandzie ••• . 

Przykładne małżeństwo 
cz1li: „Groźnr katar" 

(A. E.). Pani Amarantowa le= 1 - Nie chce! Bym bal sie! 
żala w łóżku, nękana srogim k~ - A widzisz! Bo mnie nie 
tarem, a m9ż jej, Boruch Ama• kochasz! Inny m9ż . w ogień by 
rant, siedział opodal i wzdy„ skoczył dla swe; małżonki. Ale 
chał. pocóż martwić sie przed śmier= 

- Boruch - rzekła w pew" ci1J.? Wolę wvzion9ć ducha w 
nym momencie pani Amaranto= spokoiu ·i niech mi ziemia lekk9 
wa. - Już zbliża sie chwila, w będzie. Jedn9 mam pociechę, że 
którei żona twa, Sabina, powiek drugiej takiej żony, fok ia, nie 
szy grono aniołków. znajdziesz. 

- Nie - westchn9l pan Bo" - Ha, cóż robić? Poszukam 
ruch. - To nie może być. Dok=: sobie innej! 
t~r po~iedzial, ż~ z _k~taru sie _ Inne;? _ syknela pani Sa„ 
f!Ze umie~a. Co na1wyze1 nos mo bina. - Jnnei?? Tv laidakul 
ze odlecieć. . . Myślałeś, że umre i bedziesz 

- Och! - 1ęk~ęla '?an! Ama wolnym ptaszkiem? Mylisz siei 
rant.-Czy byłby~ mme 1eszcz~ Ja ci dam wolność? Cliorobe w 
koch:ił, gdy.by m! nos odp~dl-. bolc! Coprawda umieram, atoli 
Pou:iedz mi, '!1ęzulku. Sprobu1 przed śmierciQ. muszę cię porza:r 
sobze wyobrazić, 1aka bym wte= dnie obić. 
dy była brzydka. T • · · s b' 

- Droga Sabino! W mvch . 0 mo~uJC, pan! a . ma tv~ 
oczach ni~dv nie będziesz brzyd sim skokiem r~uczla sze na nze= 
sza, niż teraz! szczęsnego męza. 

- Boruszku, si4dź przv swo" -o-
iei połowicy. Mimo udowodnione~o faktu 

- Po co tal( blisko? pobicia, sad - ze wz~ledu · na 
- Może śmierć sie omvli rodzinny charakter bóiki - pa= 

weźmie ciebie ziamiast mnie. nia Sabinę uniewinnił . . 

To, uważa pan, dziewczvna cier podst opu zgoła na przedmieściech, jest w 
piała dopóki mń.ała siły, ale iak • . l: .• na:jskirajniej.szym stym „dziew" 
się w to rodzina wda'ła, to ia z Sprawa, któreJ wysłuchafismy czyną do wszystkiego". Wsityd 
oracv zabrała, a stare) do sadu. w tak wielkim skupieniu zainte mi to mówić, ale dz.iewcz,ęta 
Pozew iest na 360 złotvch, a ona resowała nas jako jedno z palą przecież opowiadają, ze są tacy 
oracowała przez osiem miesiecv. cych z:agadnień na naszym cyno właśdciele, któny zmUS'%a.j~ 
Liczv sobie 30 złotych miesiecz• ku pracy kobiecej. Dlatego też ekspedienit:kę do odwiedzania 
nie za kelnerstwo i 15 złotvch przeprosi.Jiśmy pozywającą ek• gościa w gabinetach 1 ·A jak nie 
miesięcznie za sprzątanie, kucha spedienilkę i zadaliśmy jej kilka chce, to za drzwi i· zinajdme się 
rzenie i tx>sługiwanie. pytań. druga! · 

~ y"rot ,,. o n1·e udał - 'w jaki si>osób doszło do z b. ł h 
" n l: l: tego, ż.e z pracy za kontuarem )'WOł 18 YC 

- Pretensje moim zdaniem · d · eh • ) • 
są najmpełniej niesłuszne - od ~~:?0 panią 0 

mny DleWO DIC 
zywa się w tej chd do Sądu - Nomncdnie, tak samo jak W oświadczeniach inasuj.roz 
Pracy adwokat poZlWainej. - się robi z wielką ilością moich mówczyni najtx'ZykrzejStZy jest 
Pozywają<:a wykonywała prze:< koleżanek. W kurierze drukuie brak wszelkiej ~esady. To co 
cież pewne quantum pracy, uj~ się ogłoszenie, ie potrzebna jest mówi jest prawdą. Los eks:pe" 
te w godziiny. W tym czasie k.ie ekspedientka inteligentna, obe1 dientek jest w ogóle pożałowa~ 
dy zaszła jakaś nagła koniecz.. mana z handlem spożywczo - nia godny, a w branży spożywir 
ność przyjęcia zamówienia od gastronomic::mych, na dobre wa c-...o „ kawiarnianej w.prost nieco 
gości przy srtoHku, nie speŁniała runki. Zgłasza się większa ill-ość słychany. Ot:rzymują na ogół 
czynności ekspedientki za bufe dziewcząt, z których chlebodaw śniadanie, kolacje i po 30 do 45 
tem, a kiedy gotowała, powiedz czyni wybrać może jak spo.. złotych na miesią.c. Za to mają. 
my herbatę, w kuchni, bo sze„ śród pracownic domowych tę, się ubrać, zjeść obiad, mies::­
fowa musiała za nią pomagać która jej się najlepiej podoba z kać i w razie wypadku leozyć, 
przy ladzie sklepowej, n~e usłu wyglądu. W tym -..vypadku bo normalnie właścicielka kom 
giwała gości!.„ „szczęście" Wy-boru padło na binuje jeszcze, żeby jej nie ubez 

- Ale ~ina ~an, ze prad mnie. Sama pra<:a :m-esztą UlCZęd pieczyć. Za te nędme zarobki 
row~am od s1?<Jlme1 rano do ła .się 2'Jlllpektl~ normalnie: Sta" muszą robić po 17 godziin na 
lldeJ albo 1? wie~~ - prze łam za l~dą, ważyłam, lic"tyłam, dobę, żeby być kelnerkami, słu• 
rrwa słU!S'Zl!lte Z1tą>ełn1.e ek~pe~ Wydawałam kwitki do kasy, az źąicyttn'i, fordanserkami i dzief\Y~ 
d1en1fka-. -:-- Czy 1lo te7 nalez~o wreszcie pewnego dnia właścid crym.kami cl1a uciechy gośd . I 
~ własCJ.W:ego • wywiązywama ciełika, rii1by z przy;padku, rze.o muszą siedzieć cicho. 
s~ę z obo!'1~:zikow :i:e strony pa kła. 
m ŁabęslcieJ-. • • • . - Moja panna Jasiu, może Oskariaml!! 

Adwokat Jest . n~Jrwyr:zm~J by pani tapytała to tow~Y" Krzywda tych niesz,częsh• 
z~1_itonowainr. Usiłur ~os mo" stwo pr:i:y stoliku cz.ego oni tam wych praco.wnic odzywa si~ 
wte, ale ~ędz1a z?ola. JUZ ~os~o steraą, bo ja już siły po prostu wówczas dopiero, gdy majdzie 
nale zonen.to-wa.c ~tę w. i~toae stracę 5ama... się ktoś, kto pt'Zyprowadzi je 
sprawy. P? dłuzszieJ ~wili orz~ Oczywiście zapytałam. Potem do Sądu Pracy. Z innej bowiem 
ka cał~ow1~ ~łUS%Jllosc. rosi:·c;en drugi raz, potem trzeci, a wresz opieki normalnie nie konysta• 
eks~e~1enstk.1 i pmyzn~Je . JeJ w cie pani Labęska pewnego dnia ją. Pracują dopóty, dopólki m~ 
całos~ lk~~ pnz.ewi~z,tainą w prz-eszła mi „na ty" i :ni stąd ni gą wytrzymać. A gdy cierpli" 
poz.wie. z owąd zapytała: wość wytezerpie . się ostatecmie 
Pretensje są nijsłu· . - No i .czego t~ ś.Ieipie.wl<l~o ku udesze właścicielki miucaj~ 

• • tasz w sufit?I Nie w1dz1sz, ze normalni~ pracę. J eśti ~ jeszae 
SZDleJSZe gość siedzi przy stoliiku ?1 Hra• dbść silne na duchu, kierują si~ 

- Pozwanej nie wolno było bina jesteś?I wiprost do służby, jeśli na.to„ 
za~~a~ pozywającej w ża.,. . Nawet 1• do miast słabsze, wyc:hocką często 
dneJ JlllilleJ fonme tak tyllko w na ulicę, rzucając pod a&es·em 
charaktetize ekspedi~n1fk.i. J!1~ gabinet6w naszych ipaelicznycli hra:ków w. 
w tym samym kiryJe się z 1e1 ustawodawstwie społecmym: 
stro-ny nadużycie wpowamriają• - Tak samo :mpełni było z ro~aczliwe„. OSKARŻAM. 
ce pozywającą do żądania ~ wysługiwaniem się mną w miesz JOT. 

z pobytu n1in. Ciano w ll'arszawie 

Po audiencji min. Cłano na Zamku, Pan Prezydent R. P. podejmował włoskiego ministra 
Spraw Zagranicznych wraz z otoczeniem śniadaniem. - Moment z przyjęcia: siedz'! od lewej 
ku prawej - min. Beck. Marsżałek Smigły " Ryds, Pan Prezydent R. P. prof. dr. Ignacy .Mo~ 

ścieki, min. Swiętosławski, min. hr. Ci.ano. 
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40 trupów w piwnicr zajazdu Gen. Miaf a ust1pił 
PARYŻ. Otrzymano tu ze iró 

del dobrze poinformowanych po_ 
twierdzenie wiadomości o ustą­
pieniu gen. Miaji. Naczelne do­
wództwo wojsk republik&ńsk.ich 
obe.jmuje gen. Casado. ' Sochaczew irie pod wrażenie"' wrlcrrcia makabrrcznrch zbrodni 

(Początek na str. 1-ej) 

mu, wez:wan-0 przeto posterunlCo 
wych z pobliskich posterunków. 
Komentowanie odkrycia jest tu 
jedynym tematem rozmów. O­
czywiście nie pytamy o kieru­
nek ulicy Piłsudskiego, ale do­
chodzimy do niej w sposób naj 
prostszy, kierując się za falą 
przepłyWającego tłumu. 

Gdy wreszcie przybywamy do 
celu oczom naszym okazują się 
olbrzymie masy ludzi rozprasza 
nych przez policję. Prawo atako 
wania stało się tu udzialem za­
równo policji jak i tłumu. Gdy 
policja pozwala sobie na. kr6tkl 
odpoczynek rusza do ataku cie­
kawością ziejący tłum, a gdy się 
tłum uspakaja atak podejmuje 
policja. 

Prawdziwym cudem uaaje 
nam się t.ak sprytnie lawirować 
między kobietami i dziećmi, sta 
nowiącymi zazwyczaj najbar­
dziej nieprzezwyciężony „mate­
ria? zatorowy" że wreszcie docie 
ramy do parkanu, za którym od 
kryto wspólną mogiłę kilkudzie 
sięciu ludzi :doionych przez 
zbrodnic'zą rękę pod ubikacją ku 
chenną starego zajazdu. 

Oczom naszym ukazuje się 
dół wykopany na samym rogu u 
licy Piłsudskiego i Warszaw­
skiej, w narożniku starych fun­
damentów, znaczących bardzo 
wyraźnie ślady sklepienia piw­
nicznego oraz piwnicę o powierz 
chni mniej więcej 2 - 3 metry. 

Na głębokości olioło pół metra 
ukazuje się makabryczne ruszto 
wanie: Szkielety ludzkie poukła 
dane jak sardynki pod ścianą 
piwniczną. Małe, prawdziwie 
dziecięce liości, niewątpliwie 
dzied, obok starych szkieletów 

. d01.~słych, białe oksydowane 
czaszki szczerzące zbiorowo zę­
by; a wszystko złożone z taką 
zimną i okrutną symetrią, z ta­
kim dreszczem naj\vyższej grozy 
budzącym spokojem zbrodnia­
rza, ie mimo woli trzeba się cof 
nąe. 

PróJ;ujemy liczyć szkielety, 
ale przychodzi to z trudem, bo 
mekt6re głowy wskutek nieuwa 
gł robotników oderwane zostały 
od ko§cców. Sptawiają nawet 
przez to Wl'aienie jak gdyby zło 
żono je .w pozycji stojącej. Potę 
pje to jeszcze bardziej grozę, 
choć .właściwe przer:iżenie bu­
dzie muszą wyjaśnienia, skąd 
się te szkielety w tym miejscu 
wzięły i do kogo one w ogóle na 
leżą. · 

Celem dostarczenia Czytelni­
fuwi jak najściślejszej odpowie 
dzi na powyższe pytanie trzeba 
było przepytać po prostu poło­
wę Sochaczewa, wszystkich naj 
starszych jego obywateli, którzy 
by potrafili przypomnieć sobie 
dzieje rozebranej posesji, pod 
którą obecnie dokonano tak ma 
~abrycznego odkrycia. 
aczeg6ły zdobytych w ten 

~posób rewelacji są następujące: 
Przed wojną, gdy linia kolejo 

wa z Warszawy do . Łodzi po­
przez Sochaczew nie egzystowa 
ła jeszcze, a cała komunikacja 
na tym olbrzymim trakcie pro­
wadzącym z Warszawy przez Ło 
wicz do Łodzi odbywała się przy 
pomocy pojazdów konnych, w 
miejscu wstrząsającego odkry· 
cia szkieletów ludzkich stała 
karczma połączona z zajazdem. 

Właścicielką zajnzdu była 
i:>ierwotnie pewna samotna ko­
bieta o nieszczególnej na ogół re 
putacji, która wyszła następnie 
za mąż za niezwykle groźnego 
bandytę, który przez blisko 12 
lat pod przezwiskiem „Wych­
TZta", grasował w las:tch okolicz 

nych, niosąc śmierć, kalectw'o i 
spustoszenie. ' 

Ten oto „Wychrzta" jest właś 
nie domniemanym zbrodn~a­
rzern, który . zmagazynował w 
piwnicy karczmy swojej ż„ny 
sorię lęk budzących szki~letów, 
przy czym, co do pochodtenia o­
fiar wyrafinowanego i okrutne­
go zbrodniarza lansują wśród 
najstarszych mieszkańców dwie 
wersje. 

W myśl pogłosek jednej gru­
py staruszków sochaczewskich 
„ Wychrzta" sprowadzał do do­
mu ofiary pomordowane w la­
sach, w myśl jednak drugiej gru 
py niewspółmiernie od pietw· 
szej liczniejszej SZKIELETY 
NALEŻĄ DO OSÓB MORDO­
WANYCH PRZEZ SZATA1ij­
SKICH WŁASCICIELI W ZA­
JEZDZIE, w chwili gdy strudze 
ni długą drogą szukali odpoczyn 
ku. 

Starzy ludzie na potwierdze­
nie tego przypuszczenia przypo­
minają sobie zresztą, że za rosyj 
skich czasów często policja pro­
wadziła dochodzenia, w poszuki 
waniu ludzi, najczęściej oezywiś 
cie bogatych, po których wszel­
ki ślad ginął wtedy właśnie, gdy 
przekraczali wrota piekielnego 
zajazdu. · 

niem riit zorodniarze. Gdy karcz 
ma szła .coraz gorzej, już za cza 
sów polskich, Zrnijewski zlikwi 
dował ją ~ %ałożył sobie sklep z 
materiałami łokcio'wymi a wresz 
cie, dwa lata temu, wydzier­
żawił urządzenie sklP.powe apte 
ce, która mieściła się tu przez 
niecały rok. 

W roku ubiegłym wreszcie po 
śmierci Żmijewskiego .żona jego 
sprzedała plac i posesję na rzecz 
p. Kopczyka., którv postanowił 
zburzyć starą rude1 ę i na jej 
miejscu wybudować dwupiętro­
wy dom. Roboty przy budowie 
t~go domu rozpoczęte zostały w 
roku ubiegłym, a obecnie wsku 
tek sprzyjającej pogody, wszczę 
to je nanowo, doch.:idząc wresz­
cie do t.ak niesamowitego odkry 
cia, które po kilkudziesięciu la­
tach doprowadziło do ujawnie­
nia powodzi ponur-sch mordów, 
o których nikt się de dnia dzisiej 
szego nie dowiedział. 

Na miejsce sensacyjnego od­
krycia przybyła komisja sądowa 

( 

ldóra sporządzić ma protokół do 
konując ścisłych .ogl.ędziu i wy­
miarów dawnych starycb funda 
mentów, a wreszde komisja le 
~arsko • antropologiczna, która 
dokonała badań szkieletów co 
do ich pochodzenia, pici, wieku 
if.p. 

Spadł z 100 metrowei 
wysokości Ul Drze111łt 
WIEDE~. W Alpa..::h Sillcbur· 

,;,kich pewien młody narda.l·:z: w 
pogoni za kapeluszem .spadł w 
przeszło 100-metrową przepaść, 
ponosząc śmierć na rrJejscu. 

Zaw:eie łnietne 
we Włoszech 

Na mlirg'i.nesie tej wztrząsają­
cej zbrodni nadmienić należy, iż 
pr:z:ed trzydziestoma akurat laty 
w roku 1899, w'yk.r)to identycz­
ną zbrodnię w Niemczech nasta MEDlv(..AN. Po killrn'tyge;d~ 
l'ym s_zlaku wędrownym w „gas niowej, prawdziwie wiosennej 
thausie", gdzie właściciel kar:cz- pogodzie, spadły w całych pół· 
my mordował swych zamożniej nocny~h Włoszech śniegi. które 
szych gości, odzierał :eh z ciała, przerwały komunika~ję kolejo­
ciało sprzedawał za mięso do spo wą na wielu liniach. 
życia w postaci kiełbas i kotle~ Wszystkie przełe.cze górskie-, 
tów dla uboższych zajazdowi- na których ruch kołowy odby­
czów, zaś szkielety w identycz- wał się już normalnie, są zasy­
ny sposób układał w piwnicy za pane warstwą śni8gu kt6rej gru 
jazdu. . bość w niektórych miejscach do 

Wyk.ryta świeżó zbrodnia so- chodzi do 4 metrów. 
chaczewska stanowić będzie nie 
wątpliwie przedmiot szczegól­
nych dociekań dla naszych kry­
minologów. 

NIE POZWÓL BY GŁODNE 
I ZZIĘBNIĘTE BYŁY 

DZIECI BEZROBOTNYCH. 

Ratując przyjaciela . 
o ... al nie przqplacll ż9clen1 

Wszyscy oni niewątpliwie Prasa angielska podaje o nie- Od i:>oc:ątku peep pr:cślado• Hides i i~o ludzie zauwaivli w 
padli ofiarami bandyckiego za- W1Ykle bohaterskim wvczvnie wał bohaterską. tę eksf)edvcie.. pewnei chwili, jak zbliża sic do 
wodu „Wychrzy" i jego małion młodego angielskiego plantato- PodC%ćl5 J)rzeprawy pnez malad nich olbrzymia ściana wody. Za 
ki. ra, lacka Hidesa, i>rz.ebvwari:ą.ce, ryc:z.ną diuńgl~ 22 tubvlców cięi nim zdołali coś przedsięw:iąć: 

Piwnica, p.rzeznaczone przez lfO od kilku IM w pus:.c:.ach a~ ko zachorowało i naleiało ich dostali się w wir wodv. a l)o 
zbrodniarzy na NIESAM:OWI- frykańskich. zostawić na łask~ losu, a 5 WV* chwili potężna fala wywróciła 
TĄ KOSTNICĘ 1 MAGAZYN Pewnego dnia 'Pt'%viaciel Hi- zionęło ducha. Hides iednakie łódź. 
SZKI~LETOW, znajdowała się desa, Dawid Lvall cicż.~o ~acho nie us~!t>ował i pn.ez k~ka dni Hides, doskonałv pł~ak; 
tuż pod ubikacją, w· której mieś rował. W pu~cz~, Jrdz1e nic bv sam n1osł Lyalla. W ko~cu do~ chwycił chorego przY1iacicla i l'O 
ciła się kuchnia karczemna, a ło lekarza. an! nic~będ.n~h J~„ t~ Wl'M z .~arstka swoich Ju„ pły.nął w strone brzegu, nato$ 
wejście 00 niej prowadziło ta- karstw, "YlelJ?e . nicbezJ)lec:en- dzi do . kanionu, i>rowadzące~o miast je~o ludzie wTa: t łodzi<i 
jemnymi schodkarrJ bezpośred- stwo m:oził? zyctu Lvalla. Zre>z„ do rzeki Fly, która wi:>adała do poszli na dno. 
nio przez podfogę kuchenną. paczony H1?cs, którv. za ~eJ• morza. Inny człowiek, który bv :.na„ 

. . . ką cenę chciał ratowac przv1ac1c Hidcs otrzymał dłu~ kaiak lazł się w podobne-i svtuaQii: po 
W~kutek tak zna~oll?1teg~ u- la, :z.dobył się na rozpaoediwv od tubvlców, .ułoż.vł w nim cho" :tbawiony środków ivwności, z · 

k7yc~, a tyIT_l bard.zi~j,ze obie u czyn. Postanowił udać się z cho rego przyjaciela i wrai. i. dwoma chorym przyjacielem na ręku. na 
bikacJe oddzielała ~hskc półm~ rym do iakiegoś większego osie- tubylcami ruszył w drog_ę. Zda- pewno zre:tvgnowałbv z dalszej ' 
trowa ~ar~twa gliny, :wszelkie dla na wybrzeżu morskim. Ale wał sobie spraw(!, że tylko po„ wyprawy. Hides nie należał jed" 
zbrodnie me zostały mgdy od- od wybrzeża morskica-o dzieliło śpiech może uratować żvcie nak do tej kategorii ludzi. Nio„ 
kryte. go ~OO mil, na domiar złego dro Lyalla.· Z tego względu P<>Pe- są-c Lvalla na rękach, dotaTł d<> 

Po śmierci „Wychrzty" za cza ga do niego f)fOWadziła tld'ZC% dz.al swoich ludzi i sam wiO!Sło, najbliższe; wsi tubyk:ei i wv~ 
sów wojennych, żona jego śprze góry i malaryczne tereny. wał niezmordowanie, stara.i;J.c si~ słał iedne~o z Murzynów PO '~ 
dała pos$ję wraz .z zajazdem i Mimo to Hides idecyidował możliwie najszvbciei dotrzeć do siłki;· Sam zaś z.majstrował coś 
urządzeniem karczmy niejakie- sie na ten krok i wzi~wsiy z ~ wybrzeża morskiego. w rodzaju tratwy i ruszył w dal 
mu p. Żmijewskiemu, który pro bą kilkudziesie-ciu tuhvlców, któł Mimo to przeprawa trwała 19 SZ<l drog(!. Tvmcz:isem Murzyn 
wadz:ił interes podczas wojny, rzy mieli nieść chorego na nOd dni. 19~go i.aś dnia znów wvda• biegł niezmordowanie przez 
ale z daleko mniejszym powodzeszach, ruszył w cłirogę, rzvła si~ katastrofa. Tego dnia dżungle, przebvwaiac w ci~~ 

--------------------------------------- 7 dni 65 mil i to bez jedzenia. W końcu dotarł on do l)lan':< Czlonkol/l/le zbrodniczei sektq 

morderstw dokonywali 
sądząc, że zdobędą względy ... bogini 

IDISOWJCh 
tacji na<l brzegiem Heki i zao 
wiadomił białych plantatorów. 
w iakiei sytuacji znaiiduje się . 
Hides. Natychmiast zor1tanizo„ 
wano_ wyprawę ratownicz~ i ru:o 
s:zono w ~ór~ rzeki. 'Po kilku 
dniach natkni~to się na Hidesa, 

Pn:ed laty władu brvtviskie niei oiciec, to syn musiał być ie.i przy ubitym picniid:e, zabiera:o którv znajdował si~ iuż u kreśu 
w Bengalu ujęły nieiaA<lego Bur„ członkiem. li ie. Nie szły one iednak do ~ił. · 
bama, którego podeinewano, że Prowadzili oni wszyscy J>OP ich kieszeni. Wręc:z.ali łup kie„ Dalsza wvprtłwa minela już 
za:bił 931 osób. Burham 'Pr:tv- dwóine życie. Dla otoczenia by~ rownictwu sekty, które przezna# be?. przygód. Chorego Lvalla 
znał się z.e spokOiiem do winy. li zwvl<lvmi śmiertelnikami i pro ciało ie na ratowanie urz~dui, odwieziono do Daru. Ale mimo 
Ale gdy prowad?.łCV dochodzc- waidiili normalny trvb ~vcia. Tyl ków • ti1bylców, na których pa• bohaterskie-~o pośw1~ccnia Hide 
nie, kapitan Sleeman, dał mu do ko co 1'ewien czas znikali na kil dło pode-irzenie, ie maią iakieś sa, nie zdolano ~o utnvmać 
zrozumienia, że czeka go za to ka dni, aby dokonać upatt:rzone~ zabójstwo na sumieniu. przy żvciu. W dwa dni bowiem 
kara śmierci, Hindus stracił spo ~o z góry mol.1derstwa. Zawsze Dzitki zeznaniom Burhama PO umieszczeniu go .,.. szpitalu 
kój ducha i wvdal swoich wspó} oriv tvm „J)l'acowali" zbiorowo. powołano do Życia spccialny u- wyzionął ducha. 
ników oraz o-powiedział, dłaae" Licz.ba osób, biorących udział rząd, który ::aiąl sie ·w·vtepie• 
go dokonał takiei olbrzymiej ilo w mordmnvie, ~leżała od tego, niem thugów. Walka z nimi nie zza: W 
ści zbrodni, przypuszcia;iie. ie w iaka była ilość oflitt. bv4 icdnak latwa. Tubylcy bo· HUMOR -
ten sposob uratuie swoia skóre. Zabiiali cmi ia.wsze ..,, iedna.ki \viem, Słet'OJ.'Y'%~ani tvmi n•ły 

Złożone przez niego :zeznania spos6b. Tedni trzvmali ofi~ę za mi WVl'adkami śmierci, bali się tniemy s\')nedawca 'spin~ i . 
brzmiały rewela.cvinic. Zez.na! ręce i nogi, a ieden okręcał jej udzielać "władzom - infornlatyi. sz.nwrowa..deł zwierza · się swemu 
mianowicie, że w Indiach istnie~ si.yję szairfą i dwil ;..,,, Byli oni Poza tym, gdy uimowano thuo koledze, który sprzedaj~ pastę 
je sekta . reli.~ina, zwana thugao tak pewni sweg-o, ie kopali gro.< gów na~ gorą'~ym ,uczynku zbrod do butów: . ' . 
mi. Członkowie sektv czcili OO, by_• dla , SV\"Oich ofiar i~ze dni, milczeli jak za.klęci. ;pomi" - Wiesz, ia należę do lud:i 
stwo krwiożercze Kali. Thugo~ przed uduszeniem. ich. Za.cho~ mo, ie obiecywano im wolność, w, rodzaju Herriota!.. · 
wie przypuszczali, że itdv b~~ wywali iednak daleko posunięte g-dybv wydal~ swoićli wsJ')Ólni- - ? - · 
zabiiać tud:d, zdobędą W%ględy środki e>stroiności i zabijali tvla ków. Tecłvnie Burham skorzy„ - Tak, ia też: nie ubiega •1 się' 
bogini i z tego wzirlędu kaidy ko · te osoby, które bvłv z dala stał z tego i. odzvskał wolność o .st~nowisko prezydenta 'ktpu•, 
z ~ich starał sic zabić możliwie od swoich stron rodzinnych, że po wydaniu całego szere~ wPłv bl:iki. 
naiwięcej osób. wskutek te-to 1'ódeirzenie nie wowv~h członków sekty. i•••-•••••••-
Członkowie tei sektv rekruta- padnił na nich. . · 0%i~ki lCjtO (ętinym int6rma- Czvtaicie 

wali si~ z przedstawicieli wszv- Morderstwa te były dokonv" ci()m władzom bryty;skim udało 
stkich warsh~ ~t!dności. Przy wane ?Nł~<!znie n~ ~!(> reli~ii~ ~i~ l?li> µp~~cz~wcj walc~ ~ tht!• . Noweao Sportawct 
tvm pr::.vnaleznosc do sekty bva nvm, 1a:k w·spomniehsmy, ale Rami. prąw1e =e cał\<ovn.c1e . :::l 1 • · • '· 

ła dziedziczna, ~dv należał' do gdy p&y.padkiem znajdowali kwidować te sekt„ · ' ~F.N A 10 n.rt 
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• Wacław .Maindricz zdołał wyśledzić, gdzie mieszka. ~~ 
i:ela, ·i po tym, jak i.Ollla jego wyszła - zapukał. d-0 drz.w1 JCJ 

koju. Wystraszona Aniela otworzyła mu dr:z;wi. 

Ujrzała Wacława Mandricza •. był to jej prześl~~ 
owca. Człowiek, któremu zawdzięczała swe ostatme 
ierpienia„. . . ł 

Pełna gn~ewu i przerażenia, p~czę~a drzec ca a 
k w febrze, a nade wszystko stropiło 1ą obecne za• 
· owanie Mandricza. 

Nagle stanął nieśmiało przy drzwiach, ~~miecht?-ął 
· ę, zdjął kapelusz, i z wyszukaną grzecznosc1ą powie~ 
ział: 

- Dzień dobrv, l)anno Anielut . 
Ta podejrzana uprzejmość strapiła bardzo Anw 

; wyczuła iednak instynkte~, .że ma przed_ sobą 
czwanego lisa, który sprawi 1e1 przykrą mespo• 
ziankę... . 

Chcąc z mieisca uciąć wszystko, t>:<>kazać ~u, z~ 
ie ma po co czekać, nie ma ~zego .s1ę. spo~~1~wac, 

ekła mu głosem oełnym gniewu 1 01enawis~1: 
- I po wszystkim śn:iał pan jeszcze przy1ść tu 

o mnie? 
Uśmiechał się bez przerwy i powiedział nadal 

p rzejmym tonem: . . 
- Tak, panno Anielu, ośmieliłem się.„ Nie ba~ 

ąc na wszystko, pragn~ p~ni dopomóc„. ~ ~ 
·- Pańska pomoc me 1est mt potrz~bna„. - -a~ 

• jej głos, gdv usłyszała te bezczelne słowa. -
roszę opuścić pokój.„ •• 

- Panno Anielu! - zbliżył się do me1 Man• 
rlcz. - Radzę pani opanować się, niech pani namy~ 
i się dobrze, co pani teraz czyni.„ . , 

- Proszę wyjść, nie che~ :z: panem r~ztnawiac:„ 
Mandricz spoglądał na mą przez chwilę_ przem• 

Jiwie czuł że przestaje painowac nad sobą, ze pory• 
a go' żądz~ .•. W gniewie! w. tv~ ~umn~ zachowa~ 
i wydała mu się stokroc p1ękme1szą. T e1 twarz wv~ 
·,Zała jakiś przedziwny urok... . 

Zrozumiał ie uprzejmością nic nie zdoła zdzta• 
ć wobec teg~ postanowił zagrać w on:varte kar~v. 

~ enił ton, aczkolwiek wciąż był uprze1m~. 'Y~1ął 
rtfelu jakieś ~ismo i począł mm wymach1wac, 1ak 

imś groźnym narzędziem ..• 
- Słuchaj, Anielu -:- ~WTócił się .nagle .d? _meJ 
ty. - Twoia syłuC}cta 1est znaczme grozme1sza, 

· iżeli się tobie :z:daije„. 
· - Takim prawem mnie pan tyka? - przerwała 

- Nic nas ze sobą nie łączy ..• 
- Radzę ci jednak pozostać ze mną w :zgodzie 

nie :zwracał Mandric:z uwagi na jei słowa. - Tylko 
mogę tobie teraz dopcmóc„. 

- Gdybym nawet miała rękę stracić i życie sw~ 
• nic :zwróciłabym się do pana o pomoc.„ 

Str. 7 

RYS 

- W danym wypadku jednak sądzę, że tak.„- Niech pani namyśli się, pożałuie panil„. 
zawołał pewnym siebie głosem. - Ode mnie i .tvlko - Albo pan wyjdzie, albo :zawołam słuibęt.„ 
ode mnie zależy teraz, aby ciebie nie aresztowano... - Zawezwę policję - usiłował nastraszyć ją 

- Co takiego? - zawołała. Oczy iei rozwarły Mandricz. 
się ze zdumienia i strachu. - Ciż to znaczy? f Ale teraz nie obcrwiała się jui Aniela słowa po~ 

- Tak jest, panno Anielu - poczuł swą. pr~e· licja: przekonała się, że groźba jego nie ma nic wspól:1 
· wagę nad nią. - Czy nie· wiesz o tym, że polic1a cie• 1 nego z Petersburgiem„. Intencja Mandricza bvła dla 
bie poszukuje, że ma ciebie aresztować? Testem go• niej teraz zupełnie jasna.„ 
Łów dopomóc ci„. - zbliżył się do niej i usiłował - Ale aresztować ja każę pana - zawołała w 
ująć jej dłoń. gniewie. - Sądzi pan, że to panu ujdzie płazem? 

- Precz stąd! - odskoczyła na bok. Przypuszcza pą.n, że pozwolę siebie tak szantażować, 
A mimo to, słowa jego wzbudziły w iei duszy straszyć? 

strach. Była przekonana, że groźba Mandricza pozo• - Nie dowierza pani podpisowi policji? 
staJie w związku z iei ucieczką z Petersburga. - Wstyd, panie inżynierze! Tak postępuje szu, 

Ale wnet przekonała się, że chodzi o coś zgoła brawiec, a nie inteligentny człowiek, nie człowiek, m~ 
innego. jący do tego pretensje... Posługuje się pan tak nile" 

Po chwili' bowiem okazał jej Mandricz protokół czemnymi środkami? Sądzi pan, Że pozwolę się tak 
policji; pokazał jej kopię w taki ~posób, ~e w każdej poniewiera~, jak pańs~a ~on~? . 
chwili mógł ią cofnąć, gdyby Jruała zatniar wvrwac - A 1ednak mo1e p1emądze :znaleziono w pani 
mu ją z ręki i podrzeć. . • . walizie! 

- Teraz rozumiesz hyba, że mam cię w garsc1? - Boś pm tam te pieniądze włożył! Sądzi pan, 
- zawołał zwycięskim głose~. - ~oprawda,. kra: że mnie pan w taki sposób zdobędzie? Wviść stąd . 
dzież nie udała ci się„. Ale to n~e .zm1e.ma po~Łf1~1 rze• natychmiast! 
czy. P_i~ni.ąd7e znaleziono w ~011e1 .wahzc~, P0~1Sl~.po~ _ Niech się pani opamięta, oanno Anielu - nie~ 
szuku1e c1eb1~.„ Teraz rozumiesz, ze powmnas zyc ze pewnym głosem usiłował ieszcze ią przekonać„. 
mną w zgodzie?... N ty h · t '"l 

Aniela stała w miejscu jak wryta. Czuła, że ogar~ - a. c .m1as . wy1sc 
nął ją płomień. Twarz jej pokryła się ognistym ru~ - Poza~u1e. patt11.„ 

. mieńcem oczv miotały błyskawice. Zrozumiała o co - Żału1ę, ze muszę patrzeć na pana .•• 
Mandric~owi chodzi„. Tą drogą pragnie ją zmusić do -:- N!e zapomnę pan_i te~o nigdv .. ;, 
uległości.„ . - Nie chcę pana więce1 spotvkac . 

- Panie! - odrzekła zmienionym ze wzburzen!a - Zmusza mnie pani do tego, abym postąpt1 
głosem. - Zbyt dobrze iuż pana poznała~, aby n~e wbrew moim dobrym intenciom ... Niech się pani općl • 
wiedzieć i nie rozumieć, o co panu cho~z1. Ale ~t~ mięta ..• 
s<1dziłam że zdobędzie się pan na taką mkczemnosć · A 'b · z'ywni"e podoba! Nie 

'l • • · • • • • , - ro pan, co się panu - Domyślałem. się ze pam będzie się wyip1erac„. h · · 'd · 'J ' · · k .„ d c cę pana wtęce1 wt z1ec 
- uśtt?iech~ął ~ię ironi~zni~ i ?rzcstał ~ą „tv ~cAl: t~ Obydwoje ciężko sapali. Aniela nie patrzyła ~~ 
z~uwazył •. ze me ~baw1a się 1ego g~łozbyd . , ł ~ wet na niego, Mandricz pożerał ią oczyma. W kono· 
nie zmtema postaci rzeczy„. Protok? 1 po pis.a V rsk. ' machnął ręką otworzył drzwi i rzekł: 
by które widziały na własne oczy, 1a <.z pam W? iz i j ' . . · t 
w~imowano pieniądze ... Teraz za~eży to o~ pant, czy - Odchodzę, ale pam ~me popa.mię a„.. • . 
dam znać policji, gdzie ukryła się poszuktwana zło~ Znowu znalazł się na uhcv: W:- p1eny~ze1 eh.wili 
dziejka.„ miał zamiar skorzy~tać z protokołu i kazac 1ą ares;.to~ 

Słysząc te cyniczne słowa, Aniela zerwała się wać, ale wnet oPam1ęt~ się, stra~h go ogflbą.łd. _A Jth 
z krzesła: prawda wvpły~ue na ~eTZch? Nie, racze1 ę zie 1a~ 

- Natychmiast wyjść z pokoiul - wskazała mu lać rozsądme1 1 powoh„. • • 
wzniesiona dumnie ręką drzwi. - Wyjść! Chęć zems_ty ogam~ła go ~o tego .s~~p~ta, ze r'!'Z~ 

_ Pa"uno Anielu! - stracił Mandricz odwa~ę. trząsał. tylko rozne pro1ekty, 1ak 1zek~cic się na ~CIJ; 
_ W 'ść nat chmiast z mego pokoju! W konc~ wpadł na J?-~WV pomvs., .torv go n~~ n.n 
_ Cz~J to p~ ostateczna odpowiedź? otuc~ą, ze teraz zm~st 1ą do .uległosc1„. Teraz JUZ ruc 
- Tak, moja ied~na odpowiedź! - wskazywała będzie go wypraszac z poko1u„. Dalszy dąg jutro 

m.u wciąż palcem drzwi . 

Ciano w towarzystwie gen. Rayskiego przed front!m kho ntPanii 
honorowei lotników w .Państw. Zakładach Lotnićzyc · 

Okręt uwi~ziony przez kry . lodov.:e i:ia j~ei. ~rzek amery~skich. Kilka. 
dni łrwało wydobycie statku z UWlłZl lod&e1e1 1 doprowadzeme gC) do p<nts. 

: 



Ogrody Jordanowskie speł· 
l;\iają wiele funkcji. Są wyśmie­
nitym czynnikiem wychowaw­
czym dla dzieci zaniedbanych, 
które są pozostawione same 
sobie i przebywają na ulicy, 
czerpiąc z „rynsztoka" wiado­
mości, najfatalniej wplywające 
na ukształtowanie się ich cha­
rakteru. Znakomity wpływ wy­
wiera również i na dzieci sfer 
posiadających - na dzieci w 
„ bialych plaszczykach" I Tutaj 
w nnjszerszym zakresie kształ­
tuje się uspołeczniony indywi­
dualizm. 

Jednak Ogrody Jordanowskie 
nie zasklepiają się wyłącznie 
dookoła zagadnienia wychowa­
nia dziecka od 3 do 14 lat. -
Ogrody te rozszerzają zakres 
swojej pracy i nn młodzież 
starszą od 14 do 18 lat. 

Obfitość boisk pozwala orga­
nizować na terenie Oerodu Jor­
ianowshiego gry sportowe, w 
których mogą brać udział starsi. 

Normalna praca w ogrodach 
te(lo typu trwa od rana (8-ma 
godzina) do godz. 18; po czym 
zostaje zawieszona, by z nasta­
niem poranku kontynuować swo 
je prace. Zatem pozostaje jesz· 
cze wiele czasu po godz. 18, 
który można zużytkować z wiel­
kim pożytkiem dla drużyn spor­
towy.eh. Ponieważ w Ogrodach 
Jordanawskich jeśt odpowied­
nia ilość boisk ziemnych i tra­
wiastych, są urządzenia dla 
ćwiczeń lekkiej atletyki, przeto 
urządzenia owe można snadnie 
wykorzystać dla starszej mło­
dzieży. M114azyny, jakie zwykle 
znajdują się w Ogrodach Jor­
danowskich, moazą pomieścić 
również i sprzęt sportowy o­
wych dzieci w wieku od lat 10 
do 14. Mam tu na myśli bież­
nie krótkodystansowe, skocznie 
w tlal, skocznie wzwyż, rzutnie 
kulą, czy dyskiem. W dobrze 
zagospodarowanym Ogrodz.ie 
Jordanowskim urządzenia te aą 
konieczne, jednak wyzyskanie 
ich dla semego ogrodu nie bę­
dzie stuprocentowe. Nastąpi to 
tylko wówczas, edy z boisk 
oizrodu w godzinach na to wy 
2:naczonych korzystać będzie 
starsza młodzież, czy to szkół 
średnich, czy· robotnicza. fMło­
dzież powinńa być zorganizo­
wana w jakieś kółka sportowe 
w określonym icelu, które ko­
rzystały by z odopwiednich„ im 
przydzielońych boisk. Mam tu 
na myśli kółka siatkówki, kółka 
koszykówki, hazeny ewentual· 
nie piłki nożnej. Niewykluczone 
są również ~ółka tenisowe. -
Kółka takie znalazły by w pa• 
wilonie Ogro.łu Jordanowskie­
ga jakiś własny kącik, co jesz­
cze silniej przywiązało by człon· 
ków tych kółek do Ogrodu. 

Na terenie naszego miasta 
mówiąc prawdę, nie mamy 
wprost takich terenów, gdzie 
młodzież mogła.' by ćwiczyć, 
gdyż te nieliczne. które isnieją , 
zaspakajają zaledwie 10 proc. 
zapotrzebowania. Wykorzystu· 
jąc Ogród Jordanowski i w tym 
kierunku, rozwiązujemy za jed­
nym zamachem dwa kapitalne 
zagadnienia społeczne: rozta­
czamy opiekę nad dziećmi od 
lat 3 do 14-tu oraz ułatwiamy 
starszej młodzieży ad lat 14 do 
18 dostęp do zdrowej i szla­
chetnej rozrywki, jaką jest sport 
należycie postawiony. 

Takie różnorodne wykorzys­
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coraz silniej zniewala umysły 
d8 bliższego zajęcia się sprawą 
budowy owych ogrodów. Prasa 
perjodyczna dość często przy· 
nosi wzmianki o zakładaniu 
w coraz liczniejszych miastach 
Ogrodów Joraanowskiah. W 
chwili bieżącej budują się w Kiel­
ca.:::h trzy· ogrody. Są to ogro­
dy duże, liczące po 2 ha po­
wierzchni. 
Najwyższy czas, aby i nasze 

miasto, liczące około 56 tysię€y 
mieszkańców, posiadało swoje 

O grody J ordanowskie. 
Przyjdźmy z pomocą w dob· 

rze zrozumiałym własnym inte­
resie Powiatowemu Komiteto­
wi Pomocy Dzieciom i Młodzie­
ży w Piotrkowie Tryb., który 
podjął inicjatywę zbudowania 
dia Piotrkowa Tryb. sieci Ogro­
dów Jordanowskich. Nie żałuj­
my wysiłów, nie żałujmy ofiar 
albowiem praca ta - to przy 
szłość setek, tysięcy naszych 
dzieci. 

Z. Kotkowski. 

Na fali radiowej 

Muzyka Polska 
w transmisji do An9lii 

Wi~i 1nnt~1ni~ ~o wal~i 

Polskie Radio stara się o 
jak najskuteczniejszą propagan 
dę muzyki polskiej w krajach 
obcych. organizując koncerty 
wymienne, transmitując kon· 
certy muzyki polskiej do roz­
głośni zagranicznych i t . p. W 
czwartek dnia 2 marca odbę­
dą się dwie audycje przezna~ 
czone dla zagranicy. Pierwsza 
z nich o godz. 22 przyniesie 
folklorystyczny utwór Mariana 
Rudnickiego pt. „Hej ty Wisło" 
Jest to rodzaj suity muzycz~ 
nej, w której kompozytor pro­
wadzi słuchacza wzdłuż brze­
gów Wisły, od jej żródła aż 
do ujścia. Pieśni i tańce suity 
doskonale charakteryzują róż­z bezrobociem 

Sekcja Spółdzielcza przy Pow. 
Zw .• Młodej Wsi" w Piotrko­
wie Tryb., pod kierownictwem 
kol. Sitka T., zorganizowała 
Spółdzielnię Tkacką w Drużbi­
cach, a to -znów postarała się 
o zorganizowanie kursu ·dzie­
warskiego dla członkiń Kół z 
całego powiatu. Kurs istnieje 
od dn. 22-1-1939 r. i będzie 
trwał do dnia 1-Vl-1939 r. 

Zaględając czasami na kurs 
odnoszę niezmiernie miłe wra­
żenie. Oto 35 panienek, pod 
kierownictwem p. instr. Olejni­
czakówny J., wykonuje bardzo 
pięknie dziane sweterki czapecz­
ki , furażerki, serwety i t. p. 
Trudno uwierzyć, że tak ładne 
sweterki może wykonać nie tyl­
ko maszyna, ale i dziewczyna 
na kursie vr Drużbicach. Uś­
miech na ustach kursistek i ta 
radość ich, mówią nam, że są 
z kursu bardzo zadowolone. 

Smiech, wesołe żarty i śpiew 
urozmaicają żmudne, dlugie i 
ciężkie chwile pracy. Zajęcia 
trwają od godz. 8 do godziny 
18-ej. Mimo tak długo trwają­
cej pracy w ciągu dnia, jeszcze 
wieczorami, po zajęciach obo­
wiązkowych, organizują one za­
jęcia kulturalno oświatowe. 

Jednak czego nie zrobi dziew­
czyna wsi polskiej? Od wieków 

Coś wisi 
w powietrzu 

„ Warszawskie Pięcioracżki" 
czyli Lena Zelichowska, Jadzia 
Andrzejewska, Kazimierz Kru­
kowski, Romuald Gieresiński i 
Kazimierz Korwin - Pawłowski 
wystąpią w dniu 2 marca b. r. 
w sali im. Kilińskiego w rewii 
satyryczno-politycznej pt. „ Coś 
wisi w powietrzu", w 16 obra­
zach. 

Bilety są jeszsze do nabycia 
w Pijalnie Mleka Słowackiego 
6 w cenie od 99 gr do 4.40 zł. 

Modne materiały męskie, 

damskie, wojskowe i ucz­
niowskie. Wielki wybór. 

Ceny niskie. 

---- stale----

polec a 

Chrześcijańska manufaktura 

JAN ŁANIK 
Piofrków Tryb. 

ulica Sieradzka 4. 

kroozy ona po drodze usłanej norodność charakteru i tem~ 
olbrzymimi głazami, które jed- peramentów mieszkańców róż 

nak wywraca i zawsze zdąża nych dzielnic Polski. Kompo­
naprzód - sięaa po oświatę i zytor rozdzielił role wykonaw­
zdobywa wiedzę fachową. ców na solistów, zespoły, chór 

Przez taką nieugiętą i twar- i orkiestrę, oparł je zaś na 
dą pracę buduje ona nie tylko melodiach ludowych danych 
przyszłość swoją, ale buduje dzielnic. Suita M. Rudnickjego 
kulturalną i gospodarczą potęgę nadaje się do propagandy tym­
Polski. I bardziej, że zagranica specjal-

Jan Dzitkowski. nie interesuje się polskim fol­
klorem. Audycję tę transmitują 

GRYPA 
rozgłośnie angielskie. 

Inną formę propilgandy mu­
zyki polskiej, stanowią czwart­
kowe koncerty wieczorne o 
godz. 23 05. Poprzedzone sło-

(/ ~ wem wstępnym w języku fran-
' ei~~ cuskim. Organizowa]le one są 
~'(" \=< AS p I R N z myślą o radiosłuchaczach 
~ TABLETKI I zagranicznych, słuchających -0 

tej porze rogłośni warszaw­
skiej. 

Zjazd Ułanów Proazram dnia 2 marca przy· 
niesie Młynarskiego Symfonię 

Niedawno upłynęło 20 lat "Polonia". W obu koncertach 
od chwi!i uformowan_!a jedneg~ gra Orkiestra Symfoni.czna Pol­
z osła~~onych . pulk<:>~ nasze} skiego Radia pod dyr. G. Fi­
kawaleru, a m1anow1c1e Pulku telherga· ponadto w koncercie 
3 Ułanów. Z Pulkiem tym zwi~- transmit'owanym do Anglii we­
zane są szczególne sympatie zmą udział soliści i Chór Pol­
dwu centrów Rzeczypospolitej skiego Radia. 
- Warszawy i Sląska. 3 Pułk 
Ułanów, jako zorganizowany w 
stolicy nosił ongiś przydomek 
„Dzieci Warszawy", a obecnie 
nadano mu oficjalną zaszczyt­
ną nazwę Ułanów Sląskich. 

W grupie b. echotników 3 
Pułku Ulanów pod przewodnic­
twem h dowódcy, pułkownika 
C. Bystrama, powstała inicja­
tywa obecnie zrealizowana u• 
tworzenia Koła Byłych Zołnie­
rzy 3 Pułku Ułanów dla utrwa-. 
lenia 'dawnych więzów przyjaźni 
i zorganizowania pomocy praw­
nej i materialnej b. kolegom. 

Dnia 12 marca rb. odbędzie 
się w . Warszawie pierwsze Wal­
ne Zehranie nowoutworzonego 
Koła. 

Zarząd Koła apeluje do 
wszystkich Kolegów-Ułanów o 
podawanie swych adresów na 
ręce kol. Bronisława Smoleń­
skiego, Warszawa, ul. Hoża 25. 

KNnika Tomaszowska 

O. Z. N. obchodzi . . 
rocznicę swe1 

deklaracji 

Triumf i łra9edia Kolumba 
w słuchowisku radiowym 

W sezonie zimowym Polskie 
Radio wprowadzilo do progra­
mu montaże historyczno - poe· 
tyckie, ilustrowane często mu­
zyką, a dające barwne syntezy 
stulecia i ich najważniejszych 
akcentow w kulturze ludzkiej. 
Na tle obrazu danej epoki za­
rysowana jest w każdej z tych 
audycji jakaś wybitna postać, 
która odegrała doniosłą rolę 
w dziejach historii. 

Do tej pory mieli możność 
radiosłuchacze usłyszenia au­
dy~ji charakteryzujących wiek 
łX - „Karol Wielki", wiek X 
"Polska wschodzi•, wiek XI - ­
z niezwykłą postacią Papieża 
Grzegorza VII, wiek Xll -
Wojny Krzyżowe, wiek Xlll -
„Swięty Tomasz z Akwinu", 

wiek XIV z podkreśleniem iy 
~i a Petrarki. 

Obecnie dnia 2 marca o go 
dzinie 21 audycja z cyklu „Pe 
chodnia wieków" poświęceni 
zostaje Krzysztofowi Kolumbo 
wi (wiek XV), dzięki którem\ 
świat powiększył się o nowi 
wielki ląd . Audycja w intere 
sującym montażu, epartym n1 
wspókzesnych dokumentac1 
ośwtetli triumf i traflE1dię zne 
komitego podróżnika . Oblia 
rzywszy bowiem monarchię hi 
szpańską „ziemiami w któryC: 
słońce nie zachodzi" sar 
zmarł w zupełnym zapomnie 
niu, podczas gdy odkryte prze 
niego lądy zostały nazwan 
cudzym imieniem. 

Audycję opracowilł dla radi 
prof. Stefan Essmanowski. 

Nieśmierłelne ·· ~dzieła Chopin 

i Beethovena przez radio 

Ost~tnie kwartety Beetho 
vena l wykraczają już dalek 
poza ramy kwartetów w zw~ 
kłym tego słowa znaczenit 
Każdy z nich to wielkie dziel 
o ogromnym napięciu i inter 
sywności, o potężnej treśc 

która rozsadziła przyjętq d 
tego czasu formę kwartetowi 
Dzieła te dotychczas nie zm 
lazły sobie równego dotyc~ 
czas sobie odpowiednika, ja 
kol wiek minęło już 1 OO lat o 
czasu ich powstania. Kwarte 
op. 132 należy do tych niedoi 
cignionych kompozycji Beethc 
wena, w którym indywidualnoś 
kompozytora zerwała wszelki 
więzy i obowiązujące prawidł1 
„Modlitwa dziękczynna powra 
cającego do zdrowia" - ta 
brzmi tytul trzeciej częllici te 
go kone>ertu. Dzieło to wyko 
nają przed mikrofonem w 
czwartek o godz 22 członko 
wie Kwutetu PG1łskiego Radh 

Polskie Radio informować 

będzie o przebiegu ConclaW\ 

Poczynając od dnia 2 marei 
Polskie Radio dwa razy dzien 
nie o godz. 11.30 i 17.30 trans 
mitować będzie z Watykan1 
wyniki glosowania Conclawt 
zbierającego się celem wybo11 
nowego pnpieża. 

Głosowanie odbywać się b4 
dzie codziennie o godz. 1 o·J 
i 16.30, a w godzinę po tyci 
terminach Polskie Radio poin 
formuje już radiosłuchaczy c 

wyniku każdorazowego gloso 
wania. 

Z chwilą wyboru:·nowego pa 
pieża Polskie Radio transmito 
wać będzie uroczystość „Habe 
mus Pontificem" i pierwsz( 
błogosławieństwo „ urbi et orbi 
nowego Ojca Swiętego. 

Również Ul'oczysty przebie, 
koronacji Dostojnego Elekt1 
transmitowany będzie prze; 
wszystkie rozgłośnie Polskieg< 
Radia. 

Posl'adaj'ący r~tynę młod~, inte 
hgentny męzczyzn1 

POSZUKUJE adminlstrac1i domu. w, 
magania skromne. 

Zgłoszenia do Redakcji • Diiennik1 
Piotrkowskiego" ul. Słowackiego J 
tel. lO - 21, względnie pod adresen: 
ul. Mickiewicza 3, pod nAdminis\rator• 

tanie Oarodów J ordanowskich.li:;;;;;;;:;;;;;;;;;iiiiii:iii=:===;"' 

W Tomaszowie Mazowieckim 
zorganizowany został uroczys­
ty obchód 2-lecia deklaracji 
lutowej. na który . złożyły si~ 
zbiórka organizacyj ze sztanda­
rami, uroczyste nabożeństwo, 
złożenie wieńców przed pomni-

kami T. Kościuszki i poległych 
legionistów, oraz uroczyste ze­
branie w sali straży pożarnej. 
Na zebraniu tym przemawiał 
mec. Grygosiński, prz.ewodni· 
czący obwodu OZN., oraz pl'of 
K Zasłona. W sprawie kolonii 
dla Polski uchwalono jedno­
myślnie rezolucję oraz wysłano 
do Szefa OZN, azen. St. Skwar­
czyńskiego depeszę hołdowni­
czą, w której zebrani meldują 
swą gotowość do dalszej pracy 
nad zjednoczeniem narodu. 

Nie szcządi ofiar 
na ścigacz! 

I 
Kino-Teatr 

„A S" 
w Piotrkcwie 

. ,pl. Niepodlą­

głości nr. 2. 

Dziś Znakomita para artystów ekranu I 
Joan Blondell i Melvyn Douglas · 

w największej komedii sensacyjnej p. t . Kino • Teatr 

Pepoł o godz. 3 Wędrowny naród Al. MaJa 11 . 

Dziś prestiżowy film 1939 r. produkcji francuski .j 

POLA ELIZEJSKIE 
Olśniewające widowisko, które wyczarował, sfilmo-

wał, wyreżyserował i zagrał genialny , 
SACHA GUITRY na czele 100 gwiazd. _ < 

Popoi. o godz. 3 Skrzydła nad Honolulu 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł . 

... „„„„„„„ ... 111111-. ... mr„-.:„11111m1111„-.'i!.'IS .... „„„ ... „mm111m ... 

m1es1ęczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. ·z dostawą zt 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 g 

PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zl. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyrj 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackie.zo 23, tel ~ 

' 
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